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Terror Rumunii
został potępiony i będzie energicznie zwalczany

BUKARESZT. -  W związ- 
z napadem onegda jszym na 

aktora uniwersytetu w Jas- 
5&ch Bratu dokonano areszto­
wania około 50 osób.
„Ustalenie tożsamości spraw- 

c°w napadu nastąpi, jak się 
spodziewają, jeszcze w dniu 
^ ię jszym .

Wśród aresztowanych znaj' 
®ie się prezes stowarzyszenia 

sbdentów nacjonalistycznych.
Stan zdrowia rektora Bratu 

P°prawił się i, zdaniem leka- 
^ n ie  grozi mu już niebezpie 
-*eństwo.

Na wezorajszvm popołudnlo

wym posiedzeniu Izby Deputol tycznych, nie wyłączając pra-, 
wanych przedstawiciele wicowych, energicznie potępili
wszystkich stronnictw poli-'napaść na rektora Bratu.

Minister Jamandi w imieniu 
rządu ostro wystąpił przeciw­
ko metodom terrorystycznym

Wybuch w prochowni w Pionkach
4 osoby zmarły, 29 osób odniosło rany

Dnia 2 marca w godzinach 
przedpołudniowych w Pań­
stwowej Wytwórni Prochu w 
Pionkach wybuchł pożar, spo­
wodowany zapaleniem się za­
pasów prochu przy ich sorto­

waniu.
Przy wybuchu 20 osób odnio 

do cięższe rany, a 3 osoby — 
lżejsze.

Pogotowie lekarskie przewio 
zło rannych do szpitala w Ra

domiu.
4 osoby zmarły na skutek 

odniesionych poparzeń. Pożar 
został stłumiony.

Władze sądowe i bezpieczeń 
stwa prowadzą dochodzenie.

„Madryt nie będzie zdobyty”
Toledo zagrożone przez wolska.rządowe

' Ma d r y t , m; nister spraw 
,y4ś*anicznvch Alvarez del 
i aT? przed wyjazdem do Wa 
j  oświadczył korespon- 

ntowi Havasa. iż przekona- 
b^Jest. że Madryt nie może 

przez powstań-

p ^jB’ster podkreślił, że z 
osi ?  widzenia wojskowego 
Qi a?n"H° w ostatnich tygod- 
|j Postępy. Armia madryc­
ko’ ^0cl względem wartości 
4 *°.УеТ nie ustępuje żadnej 
f>ei V.r?S«larnej państw euro- 
' l ®, a postawa ludności
Wrrytu oodnos5 się.

,c^asie rozmów z gen. Ma-
°statlD-,S êr m°gT stwierdzić, że 

n zarzfl^zenia’ P°wzięi 
ta(j^  specjalnym posiedzeniu 
celn m,Qistrów w Walencji, w 
nja ^P°ttrawienia zaopatrywa- 
hjjrl i r ytu, zaczynają dawać

u P A to W ,'; Hy " ik i. •HnrłJ , ^  — Havas donosi z -yViu:W, Jska rządowe podjęły sze 
n;^eracyj lokalnych w po- 

wvm biegu rz. Tagu,

działając mniej więcej równo­
legle do rzeki od Toledo do Ta 
lavera del Tajo.

Toledo jest bezpośrednio za 
gro/one przez wojska rządo­
we. Walka trwa.

Na froncie madryckim ubie­
głej nocy artyleria rządowa o- 
strzeliwała wojska powstań­
cze, skoncentrowane pomię­
dzy dzielnicami Pardo. Mon- 
cloa oraz parkiem zachodnim 
a dzielnicą uniwersytecką i 
mostem francuskim.

Zaopatrywanie powstańców 
w dzielnicy uniwersyteckiej od 
bywa się jedynie pod osłoną 
nocy i jest bardzo utrudnione.

Z Andujar donoszą, że lotnie 
two rządowe bombardowało i 
ostrzeliwało z karabinów ma­
szynowych stanowiska po­
wstańców, zadając przeciwni­
kowi ciężkie straty.

Na północ od Kordoby po­
wstańcy przygotowują natar­
cie na odcinku Pozoblanco. Są 
to wyżyny, panujące nad miej 
scowościami Puerto Liana i Ał 
maden.

MADRYT. — Komitet Obro 
ny Madrytu nadał o godzi. 
21.30 przez radio komunikat, 
donoszący, że na froncie śród 
kowym ubiegłej nocy wojska 
rządowe natarły na linie nie­
przyjacielskie i zajęły ważne 
pozycje na odcinku Madrytu.

Wszystkie kontrataki nie­
przyjacielskie zostały odparte.

W dalszym ciągu żołnierze 
powstańczy uciekają na stronę 
wojsk rządowych.
щнте.д*! 'i iiifH igiHHHHHMaaMtwwHWHJMKi

PARYŻ: — Były prezydent 
republiki hiszpańskiej Alcala 
Zamora oświadczył korespon­
dentowi Ifavąsa w związku z 
Wiadomością, ogłoszoną w Bil 
bao. jakoby zamierzał udać 
się do Durgos. iż wiadomość ta 
jest absolutnie nieścisła.

— Reprezentuję—dodał Za 
mora — to, co zawsze repre­
zentowałem: Legalność konsty 
tucyjną i republikańską oraz 
sprzeciw przeciwko wojnie do 
mowej.

i dał wyraz woli rządu zwal­
czenia tych metod. Podobne 
wystąpienia miały miejsce w 
senacie, którego przewodniczą­
cym był w swoim czasie prof. 
Bratu.

Partia „Wszystko dla kra­
ju“, dawna ..Gwardia żelazna“ 
ogłosiła komunikat, oświadcza 
jący. iż partia nic ma nic 
wspólnego z napadem w Jak­
sach i wyraża z powodu tego 
zamachu ubolewanie, a jeżeli 
którykolwiek z jej członków 
byłby wmieszany w tę sprawę, 
podejmie zarządzenia przeciw 
ko sprawcy.

BUKARESZT. Onegdaisźy 
zamach na rektora uniwersy­
tetu w Jassach, dokonany 
przypuszczalnie przez ostatnio 
wydalonych studentów, wy­
wołał w całym społeczeństwie 
rumuńskim oburzenie.

Cała prasa oraz wszystkie 
stronnictwa polityczne .apro­
bują politykę silnej ręki dla 
utrzymania porządku w kra­
ju ..  • ’

Nà podstawie uchwały rady 
ministrów o zawieszeniu wy­
kładów na wszystkich wyż­
szych uczelniach oraz o zam­
knięciu wszystkich domów a* 
kademickich, dziś rozpoczy­
na się przymusowa ewakuacja 
z-ośrodków uniwersyteckich 
studeniów, pochodzących г  
prowincji.

F ro n te m  d o  M o rza

Groźba powodzi w łódzkim
Poważna sytuacja na wszystkich polskich rzekach

Do Łodzi nadeszły znów nie 
pokojące wiadomości o groź­
nej sytuacji w kilku wsiach 
w pobliżu Warty w wojewódz 
twie łódzkim.

We wsi Miłkowice utworzył 
się ponow’nie olbrzymi zator 
lodowy. Wezbrane wody gro­
żą zmyciem mostu i zalaniem

Rozszalały wieśniak wymordował
cała swoja, pogrążona we śnie, rodzinę

£bo la?lei  ПосУ we wsi Tni-1 na. ! chwili, gdy byli pogrążeni w
£ miny Panki, w Czę- 40-letni Jozef Parjkitny w I głębokim sme. 

m rozegrała się przystępie szału zamordował I Następnie w celu samoboj- 
aJĄca tragedia rodzin- * siekierą żonę i troje /dzieci w czym poderżnął so ie z\ y.
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_ tłumacza nieudolnie
napaść na Polskę w książce Szeby

Ogłoszono odpo, przestudiowaćz п.: v^gius^oao odpo i p rz e s tu d io w a ć  całej} 
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książki
szczegó. у („ i zagr, no- we wszysnucn jej.

R̂ê üoc>p ?rPelacJÇ senatorów’ | lach. Przedmowę do /książki na 
^ W ie bQia ., Porodowego w pisał z żyęzliwości dla poiła,
Ori;,c ksi Jłis^Powi
^  soraw

żki Szeby. 
ź stwierdza, że mi 

zagr. nie mógł

a nie, jako oświadczenie zgo­
dy z treścią książki.

Przedmowa ministra spr.

zagr. zawiera zresztą w tym 
względzie zastrzeżenia. Książ­
ka Szeby, jak każda praca li té 
racka urzędników państwo­
wych, daleka jest od wyraża­
nia poglądów jakichkolwiek 

czynników urzçdowvch.

okolicy.
Podobna sytuacja wytwo­

rzyła się w pobliżu wsi Sieląd 
ków i Łęg, gdzie woda zalała 
już niżej położone pola.

Intensywna akcja ratunko­
wa trwa również we wsiach 
Balin i Budy Uniejowskie.

Na miejsce przybyły oddzia 
ły straży ogniowej i ludność 
miejscowa, która przystąpiła 
do usmvania groźnej kry.

Gwałtowna odwilż spowocło 
wala bardzo ciężką sytuację 
na rzekach górnego dorzecza 
Wisły. W nocy na wtorek ru­
szyły lody na Popradzie, Du­
najcu, Wisłoce i Sanie, przy 
poważnym wezbraniu rzek. Po 
ziom wód na Wiśle pod Krako 
wem, na Dunajcu pod Nowym 
Sączem i na Sanie pod Przemy 
ślem podniósł się o półtora mc 
tra w ciągu ostatnich 24 go­
dzin.

Na Popradzie lody zabrały 
2 mosty drogowe koto Piwnicz 
nej i Rytra. i

Na Wiśle pod Sandomierzem 
uruchomiono batalion saperów 
którzy przystąpili do rozbija­
nia zatoru lodowego, Most ko­
lejowy. ood Sandomierzem zo­

stał uratowany, zator częścio­
wo spłynął.

Władze hydrograficzne uwa 
żają, że najgroźniej kształtuje 
się obecnie sytuacja na odcin­
kach Wisły między Karsami i 
Szczucinem oraz między San­
domierzem i Puławami. Na 
tych przestrzeniach zejście lo­
dów będzie najtrudniejsze i po 
łączone z groźbą powodzi. Pod 
Warszawą Wisła przejściowo 
opada. Już we czwartek woda 
zacznie przybierać a kulmina­
cyjna fala wezbrania mini-': 
Warszawę prawdopodobnie w 
nadchodzącą sobotę przy po­
ziomie około 4 metrów pon;vl 
zero wodowskazu.

Ze Lwowa otrzymano donic 
sienie, że na Dniestrze ruszy­
ły lody na całej przestrzeni. 
Pod Mikołajowem utworzy! 
się zator lpdowy, który nie je«’ 
groźny.

Na wschodnich rzekach Pt 
ski trwa wciąż jeszcze zirta 
Nie tylko Prypeć, Niemen. 
Dźwina i ich dopływy są por) 
lodem, ale również Bug i Na 
rew. Na rzekach tych nie Wy 
stąpiło jeszcze pękanie lodów.

i



ularny” został zawieszony
liczne rewizje i aresztowania lego redaktorów

Nocy wczorajszej nagle , 
zupełnie niespodziewanie po­
lic ja  wkroczyła do lokalu re­
dakcji „Dziennika Popularne 
go“ przy ul. Nowy świat 62 
w Warszawie i dokonała 
szczegółowej r«w izji, która 
trwała do rana.

Wśród dnia .jeszcze odby­
wały się rewizje w mieszka­
niach prywatnych członków i 
pracowników redakcji. Po re­
w izji wszystkich członków re­
dakcji, oraz pracowników i 
wydawców odstawiono do dal­
szego badania w urzędzie ślcd 
czym.

Wśród aresztowanych znaj­
dują się: dr. Maurycy Musz- 
katneblit (Zielna 15), Julian 
Maliniak (Sienna 52), inż. Bro 
nisław Drzewiecki (Tamka 
nr. 23), Zdzisław Raabe, syn 
b. posła i działacza PPS, Wła­
dysław Pietrzykowski (Wa 
werska 19), redaktor odpowie 
dzialny, Szymon Natanson (Ma 
rymoncka 10), Aleksander Ku 
bicki (Sienna 21), Lucjan 
Szenwald (Twarda 31), Kazi­
mierz Rozbicki, Piotr Wojcie­
chowski, Henryk Polak, Alek 
«ander Minowski (Włodarzew 
£ka 5), Hudessa Birenbaum 
(Ptasia 4), Zygmunt S*"w (Lu* 
kowska 3) i  inni.

Podczas rewizji znaleziono 
materiały kompromitujące, 
świadczące o wywrotowej 
działalności niektórych z za­
trzymanych osób. U Malinia­
ka znaleziono większą ilość 
wydawnictw komunistycznych 
niemieckich, wydawanych na 
emigracji oraz odezwy w 
sprawie hiszpańskiej wojny 
domowej i kilka wydawnictw 
centralnego komitetu pomocy 
czerwonej.

U Rnabcgo znaleziono odez­
wy w sprawie wojny hiszpań­
skiej i czerwonej pomocy dla 
walczących milicjantów, u 
Drzewieckiego broszury ko­
munistyczne, maszynopisy, no 
tatki i korespondencję party j­
ną.

Dokonano również rewizji 
u b. posła Stanisława Dubois,

jednak niczego podejrzanego 
nie znaleziono. Materiały j»na 
lezione u Dubois świadczą je ­
dynie o  ̂ przygotowawczej 
akcji w kierunku zmontowa­
nia frontu ludowego i pokw' • 
towanin kasowe z przyjmowa 
nia składek na rzecz czerwo­

nej Hiszpanii.
Mimo unieruchomienia re­

dakcji „Dziennik Popularny“ 
wczoraj po południu wyszedł, 
zmontowany z zapasowego ma 
teriału w drukarni „Robotni­
ka .

W godzinach południowych

Warszawski Sąd Okręgowy, 
działając na mocy ustawy prą 
sowej, mówiącej o możliwo­
ści zamknięcia pisma, jeśli by­
ło ono trzykrotnie pod rząd 
konfiskowane, wydał orzecze­
nie zawieszenia wydawania 
„Dziennika Popularnego“.

czego Sowiety wyceMy si<
- kontroli wybrzeży hiszpńskfeii

С1ГГА DEL VATICANO,— 
„Osservatore Romano“, oma­
wiając rezygnację Sowietów z 
udziału w kontroli morskiej 
wzdłuż wybrzeży Hiszpanii, 
wyraża opinię, że krok Sowie 
tów należy tłumaczyć faktem, 
iż żądania ich nie zostały za­
spokojone w tym stopniu, jak 
sobie tego życzono w Moskwie.

W rezultacie strefa, która 
miała podlegać Z. S. R. R., zo­
stała przydzielona okrętom 
francuskim i angielskim.

Omawiając z kolei różne

przypuszczenia co do powo­
dów, które skłoniły Z.S.R.R. do 
rezygnacji, „Osservatore Roma 
no zauważa, że Sowiety inte 
resują się szczególnie wybrze 
żem katalońskim, którego por 
ty od dawna otrzymywały tran 
«po/ty wojenne, przybywające 
z Morza Czarnego.

Przegrawszy walkę na tym 
odcinku, który został przydzie 
f°ny Włochom i Niemcom, wo­
lały Sowiety nie upierać się 
►rzy swoich żądaniach i odzys 
ać swobodę działania.

Oczywiście ta akcja polegać 
będzie na dalszym niesieniu 
pomocy komunistom hiszpań­
skim dlatego bylobv błędem są 
dzić, że Sowiety całkowicie wy 
cofały się z gry na terenie Hisz 
panii

Oceniając całokształt porożu 
mienia, osiągniętego w Londy­
nie^ „Osservatore Romano“ 
stwierdza, iż mimo porozumie­
nia, które jest spóźnione, przy 
czynić się powinno ono do u- 
miejscowienia zatargu hiszpań­
skiego.

Fala mrozów
w Portugalii

Nad Portugali ą przechodź . 
niezwykła w tym okresie roi 
fala mrozów.

W północnej Portugalii, —
Serra da Estrella spadły 
śniegi i panuje silny mróz. 
górskiej miejscowości Cev 
znalazło śmierć w czasie 
wiei śnieżnej 3 ludzi.
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wydziału kultury i propaguj« spocz 
dy miejskiego komitetu pÂWv* p,^ 
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ganda religijna jesł fam swjtyetytu,ganda reiigijna jes_ 
niejsza od partyjnej?
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3-letni Welimir opuszczał 
wraz z matką i rodzeństwem 
strony ojczyste, w. których 
wrzała zawierucha wojenna i 
gdzie życie ludności cywilnej 
było wystawione na wielkie 
niebezpieczeństwo. Podczas 
nocy, gdy uciekinierzy wlekli 
się szosą, nagle nastąpił wy­
buch. Kiika granatów spadło 
na szosę. Wszyscy rzucili się 
w pop!\>chu do uciecziki. Nie­
którzy jednak musieli pozo­
stać na miejscu. Byli to ci, któ 
rych dosięgły odłamki grana­

tów. 3-letni Welimir stał oszo
lomiony na miejscu, przyglą­
dając się niezrozumiałym dla 
niego scenom.

Stał tam do chwili, w której 
przybył samochód. Serbskiego 
Czerwonego Krzyża. Sanitariu 
sze poza rannymi znaleźli jesz

Irwawy terror w KaBalonii
HENDAYE. — W związku 

z debatą w kataloóskiej Gene­
ralität nad zreformowaniem 
służby bezpieczeństwa prez. 
Companys zmuszony jest zno­
sić presję poszczególnych par- 
tyj a zwłaszcza anarchistów i 
komunistów, ażeby tylko unik 
nąć kryzysu, który bv mógł 
podkopać zaufanie społeczeń­
stwa do rządu.

Sprawa bezpieczeństwa ma 
pierwszorzędne znaczenie, gdyż 
każdy prawie dzień przynosi 
krwawe porachunki :>o wsiach 
i miasteczkach pomiędzy rolni 
kami a j nletariatem miejskim, 
który z bronią w ręku terrory­
zuje wsie w celach pseudo - re­
wolucyjnych, a właściwie ra­
bunkowych.

Amerykański wyśiig zbrojeń
WASZYNGTON, -  Komisja 

kredytowa Izby Reprezentan­
tów uchwaliła nowe kredy y 
w wysokości 526.525 tys. dda 
rów dla marynarki na rok 
budżetowy, rozpoczynający 
się 1 lipca.

Kredyty te przeznaczone są 
na budowę 8 kontrtorpedow- 
ców i 4 łodzi podwodnych ora;;

Zachwalę

na dalszą budowę 2 pancerni­
ków 3 lotniskowców, 48 torpe­
dowców, 16 łodzi podwodnych 
i kananierek.

29 milionów dolarów prze­
znaczonych jest na zakup 397 
samolotów. Z dniem 1 lipca 
efektywy marynarki wym iić 
będą 105 tys. ludzi.

» ✓ ------ - J
cze malca, zapytali go, jak  się 
nazywra. Wiedział tylko, że na 
żywa się Welimir, ale nie znal 
swr'--> nazwiska, ani gdzie jest 
ojci. c i gdzie skryła się matka j 
z rodzeństwem. Lekarz, który"

kierował tym oddziałem sani- 
tariuszów, zajął się chłopczy­
kiem, wziął go do siebie i adop 
tował go. W ten sposób z male 
go Welimira wyrósł Welimir 
Achmiowicz.

Dopiero na łożu śmierci le­
karz opowiedział przybrane­
mu dzieaku o jego losach i w 
jakich okolicznościach z nim 
się zetknął

Od tej chwili Welimir czuł, 
że gdzieś na świecie czekają 
na niego ludzie, którzy za nim 

P n i i f i - ia  * I tęsknią, którzy jeszcze nie za-
rU IE b Jq  KOJ Э j pomnieli zaginionego dziecka.

Welimir postanowił odnaleźć 
swoioh prawdziwych krew­
nych. Wędrował po miastach 
miasteczkach Jugosławii, do

Przystąpiono w Rzymie do 
ganizowania specjalnej po­

lic ji kolonialnej dla Afryki
Wschodniej. Będzie ona zor­
ganizowana na wzór wojsko­
wy i zostanie podporządkowa­
na ministerstwu kolonii.

Fłafowce dla 
Lwowa

Ostatnio zostały przekazane uro^ 
czyście Aeroklubowi Lwowskiemu 
3 samoloty IIWD — 13 wraz z siln i­
kami.

Platowce to zostały ufundowane 
przez L.O.P.P. г funduszów zebra­
nych na ten cel przez dyrekcję i 
wszystkich pracowników firmy Мл- 
łopolska-Karpaty. Stanowią one dar 
na rzecz Obrony Narodowej.

Samoloty te są pierwszą partią z 
iloścj pięciu fundowanych z sum za­
ofiarowanych przez Malopolskę. Na 
stępne dwa platowce zostaną do­
starczone w ciągu czerwcu r. b.

Piękny ten dar pozwoli Aeroklu­
bowi Lwowskiemu rozwiązać całko 
wicie probiera treningu pilotów 
sportowych i rezerwistów na terenie 
Małopolski.

wiadywał się u władz Wojsko 
wych czy nikt się o niego nie 
dopytywał, zwracał się o po­
moc do policji, ale jego wysił­
ki nie dały żadnego rezultatu.

Podczas swoich podróży We 
limir przybył pewnego wieczo 
га do miasteczka Skoplie. W 
miastecłku było kilka piwiar­
ni i cukierpnek oraz buda ta­
neczna z występami niepierw- 
szorzędnych aktorów-. Właści­
ciel hotelu polecił przybyłemu

tn -ytu,
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ten właśnie lokal rozrywko^Hyby J 
i Welimir tam się udał. L 

Z początku ua estradzie n*f* J*.“ 0 sąt 
zal się pewièn komik, następ' l  Bni 
ijiie. jakaś tanecerka, w kafij* ^ °^ у  
młoda ładna śpiewaczka. G“? 
śpiewaczka zaczęła sp ie^ î 
Welimir doszedł do przekona' 
nia, że już gdzieś słyszał f6® 
głos, że jest mu on jakoś dzi«" 
nie zïnajomy. Przypomniał 
bie naęle jak  maflea P°, 
nym głosem śpiewała mu \
Hanki i jak  uważnie im 
wówczas przysłuchiwał. . ,

Po kilku minutach ®’° 
śpiewaczika siedziała już Pr,z- , , 
jego stolicy. Welimir opO"^' lst 
dział je j o swych wsp9®nje' ЯУn t n nil łn л.л î n I bivQ
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niach z młodości, a śpiewa^--^ 
o swoim życiu i o tyra jak

strr-iła biracisz-k̂ i

ь^с ju 
«П Wyi
List k 

h  
och

czas w o jn y__
o którym tylko tyle 
że nazywał się We d lv. sM SZbfl*c ueïy wai się w elimir l ' ^ —.
bardzo grzecznym dzieokieu^ \ ,ią i

Welimir nie mógł dfuzej r  i ja i 
nować nad sobą. Nareszcie p • Ja
długich poszukiwaniach z® . •
-zł kogoś z b lis k ic h ! 

siostrę w ramiona i Sl°,r^c?s io s tr ę  w  ra m io n a  i 
ucadow ał. W ty c h  d n ia ch  ob I 
u d a li  s ię  do B e lg ra d u , a b y  0 
w ie d z ie  g ro b y  z m a r ły  w  131 
d z y c z a s ie  ro d z icó w .
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Badanie krwi рэ wypadki
wprowadziły władze k a n a d y j s k i e

MONT. Rb;AL. — Coraz wzra i aparacik do automatycZIjCc
tająca lic/^ja wypadków samo 

chodowych zmusiła władze Ka 
nad^ po wprowadzenia no-

emzyiy
ш м  trzęśli zflmasftowanirili metczirin

CZERNIOWCE. Prasa miej­
scowa donosi o niezwykle zu­
chwałym porwaniu 17-letniej 
Marii Moisivic, zamieszkałej 
we wsi Dilca, kolo Radowiec na 
Bukowinie.

Na dom rodziny Moisivic na

padło w nocy trzech zamasko 
wanych mężczyzn, uzbrojo­
nych w rewolwery i noże.

Zagroziwszy rodzicom śmier­
cią na wypadek wszczęcia alar 
mu, nieznajomi uprowadzili 
córkę do czekającego opodal sa

wycli przepisów przewidują­
cych bardziej surowe kary.

Specjalnie surowe kary dla 
tych, ktlprzy prowadzą auta w 
stanie nietrzeźwym wprowadzi 
ło miasüp Edmonton, gdzie każ 
dy prowjadzący auto, natych- 

! raiast poi wypadku, musi pod­
dać się badaniu krwi, by prze 
konać siłi czy był pod wpły­
wem alkojholu czy też nie.

y ^ l ; J !  “ ?:Sf;/ dołano w mi4 ?  policjantów posiadać ma p i
kuneczek ж watą i spirytusem

mochodu, po czym wyruszyli 
w nieznanym kierunku.

Zawiadomiona policja i żan­
darmeria rozpoczęły niezwłocz 
me pościg za opr  ̂ ’ • ■ - 
rych tożsamość zt 
dzyczasie ustalić.

i apt 
pobi<pobierania krwi.

Na kursach 
wprowadzono na 
niu igły w żyły i P 
krwi.
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. ̂  °r — Wszystkie kobiety są jed 
sie 7/äkowe, każda jednakowo re­

fuję na wyznanie miłosne — 
zblazowani mężczyźni.

' Chciałem się przekonać, czy 
w. cl ®4ją rację i w ysłałem do czte 
grzy'f̂ ch kobiet listv miłosne o tej 
uczanjimej treści. Do młodej do- 
ieci ;Ttorki, do adwokafcki, do kas­

zki i do kucharki.
napisałem pod kalkę, 

ównirtfszystkie cztery brzmiały 
wy 5lMnakowo:

».»Pani mego serca! Kocham 
Z miłości straciłem sen i 

jjPetyt. Czekam z tęsknotą w 
^  ^szy. Twój do grobowej des-

ond̂ ®' 1 otrzymałem 4 różne odpo- 
ieszfli '̂tdzi.
kiywr Doktorka pisała: 
ijnyc» ,i)rcgi Panie! Jeżeli straci! 
jwnik't'îQ sen, to przed udaniem się 
pag.'iala spoczynek zalecam Panu 
li рйИ*а pPOSZ)ki „bromuralu“, e- 
piopû'^etitualnie „luminal“. Co do 
im siHpetytu, przepiszę Panu spec­

jalne krople. Prócz tego pożą- 
ваая pä(ie są zastrzyki. Zrobię je 

aQu osobiście. Przyjdę wic­
hrem".
List adwokatki brzmiał &u- 

• urzędowo.
.»Szanowny Panie! List paś« 
У* г dinia 25Щ otrzymałam. 
S ierdził Pan w lasnorę cz­
aili podpisem, że jest Pan 

■ ?°j do grobowej deski. A za 
I przyznał ma Pan prawo

jïia&uosci do swojej osoby, 
fkowytplyby Pan to w przyszłości 

ir^eationowal, sprawę skieru- 
e itb*  ̂do sądu. Przyjdę wieczorem 
istęp* omówienia szczegółów 
£0$®
, Gdv
Æ-w-aÇ 
kona- 
I tea 
dz i"" 
ał s<r 
tidob*
к oM

,■ siÇ

Polska uzyska spoistosc w p i t f r p
Prasa zagraniczna o Obozie Zjednoczenia Narodów.

^owy przedślubnej .
.Inaczej zupełnie odpisała ka 
tarka:
»Nie wiem czy pańskie wy- 

j^ania miłosne przyjąć za do- 
,r<ł monetę. Ostatnio jest w 

?biegu tyle fałszywych monet, 
^ biożna się pomylić, 
f f-гу moneta jest dobra, czy 
j Szywa można rozpoznać je- 
J ö‘e po dźwięku. Przyjdę 

oJocU ję c  jutro, żeby zbadać, jak i 
prz)' Wydaje dźwięk“.

DWiC' L ist k u c h a r k i  o b fic ie  b y ł  zro 
unie' ł*ooy łzami.

j I *,£°chany Panie! Popłaka­
n o « 1^  się w tym miejscu, jak 
5 i tir- p^ze» że Pan apetyt stra- 
z a l J  1 że Pan jeść nie może. Pe 
b r dlatego że Panu nie po­

em

GENEWA. — „Tribune de 
Geneve“ zamieszcza fotografię 
płk. Koca, jego życiorys oraz 
artykuł wstępny w sprawie de 
kłaracji politycznej.

„Zasady autorytatywne de­
klaracji — pisze dziennik — 
mają charakter specyficznie 
polski, wynikający ze specjal­
nych warunków, w których się 
Polska znajduje.

Urzeczywistnienie programu 
będzie miało ten skutek, iż Pol 
ska uzyska spoistość wewnętrz 
ną, bez której żaden wielki na 
ród nie może odegrać należnej 
mu roli w społeczności europej 
skiej".

PRASA FIŃSKA
Poczytny dziennik finsk) 

„Hufwudstätbladet“ ogłasza ar 
tykuł wstępny o deklaracji 
płk. Koca stwierdzając, że spo 
leczcństwo polskie bez różnicy 
na /j>oglądyńpolityczne zgłasza 
liczny nkc(is do Obozu Zjedno 
czenia Narodowego.

Zdaniem dziennika, nawet o-
ozycja nie zgłasza zbyt dale­

ko idących zastrzeżeń przeciw 
ko deklaracji płk. Koca.

PRASA NIEMIECKA
Prasa niemiecka podaje wia 

domość o stworzeniu Obozu 
Zjednoczenia Narodowego w 
Polsce, powstrzymując się na 
razie od komentarzy. Z tytu­
łów jednak, którymi dzienni­
ki zaopatrują powyższe infor­
macje, wynika pozytywna 
ocena, idei konsolidacji poli­
tycznej w Polsce.

„Voelkiccheer Beobachter“ 
w komentaîzu stwierdza, że 
mimo krytyk i i negatywnego 
stano wieka parti] opozycyj­
nych powstał nowy obóz. Za­
gadnienie, czy obóz ten pój­
dzie na prawo czyr na lewo jest 
— zdaniem dziennika — zagad 
nieniem drugorzędnym. Zde­
cydowany sposób, z jakim 
przystępuje clo pracy pik. Koc, 
jak  i pełne dobrej woli dekla­
racje orgamzacyj, sprawiają 
wrażenie, że akcja płk. Koca

Pк

PRASA RUMUŃSKA
Prasa rumuńska komentuje 

wiadomość o dalszych przy­
stąpieniach rozmaitych organi 
zacji do obozu płk. Koca, pod 
kreślając przy tym wielkie 
znaczenie, jak ie ma konsoli­
dacja wewnętrzna Polski w 
obecnej sytuacji międzynaro­
dowej.

„Porunca Vremii“ pisze: „Po 
lacy odpowiadają z zapałem 
na wezwanie płk. Koca“.

PRASA WŁOSKA
„Popolo d*ltalia‘\ omawia­

jąc sytuację wewnętrzną Pol­

ski pisze, że po deklaracji pik. 
Koca rozpoczęła się nowa faza, 
zapowiadająca początek ogól­
nej konsolidacji narodowej.

Dawne partie polityczne —- 
pisze dziennik — znajdują 
się w Polsce w stanie rozkładu 
i straciły wpływy polityczne.

Deklaracja płk. Koca zwra­
ca się do wszystkich obywate­
li, z wyjątkiem komunistów. 
Apel pik. Koca spotkał się w 
całym kraju  z najlepszym 

rzyjęciem. Otwiera on wiel-

PRASA FRANCUSKA
„Journal des Débats“ oma­

wiając następstwa deklaracji 
płk. Koca stwierdza, iż wewnę 
trane życie polityczne w Pol­
sce zaczyna się stabilizować 
od chwili utworzenia nowego 
obozu.

Mimo, że dziś jeszcze trudno 
jest przewidzieć w jakim kie­
runku pójdzie wewnętrzna po 
lityka Polski, w kraju jednak 
można stwierdzić pewne uspo­
kojenie.

Z nielicznymi wyjątkamip T ł i J  J  « ^ y « V  V  I. f?  ^  I —  --------------------, rf «* Ii "  -

kie możliwości zjednoczenia program płk. Koca spotkał się 
narodowego. * z przychylnym przyjęciom.

Na froncie pod Oviedo
s&tkS xufoitych i  wi&Su гажппцдсБш

BURGOS. — Korespondent 
Havasa podaje szczegóły pod­
jętej w niedzielę ubiegłą ofen­
sywy wojsk rządowych na od­
cinku Oviedo.

Główny wysiłek wojsk rzą­
dowych skierowany został na 
górę Naranco, gdzie powstań­
cy silnie się ufortyfikowali, 
leöz górnikom nie udało się a- 
ni razu podej,ść do linii pow­
stańczych.

Po dwugodzinnej przerwie 
oddziały rządowe powróciły z

kilku samochodami pancerny- ' szkól Altamara, na kranc* 
mi, lecz armaty powstańcze I przedmieścia Buenarista. Pow 
szybko zlikwidowały ich ak-istańcy symulowali odwrót na

jśćl klasztory Las Adoratrices i 
San Lazaro, zachowując jesz-

cję i górnicy nie mogli wyjść 
poza linie, osiągnięte podczas
pierwszego ataku.

W rezultacie wTalki zmusze­
ni zostali cofnąć się, pozosta- 
wiając setki, zabitych, wielu, rek, w który wciągnęli oddzia 
rannych i 5 samochody pancer»ły rządowe. 30 milicjantów zo­

stało zobitych, 50 rannych, a

cze swe pozycje na skrzyd­
łach.

W ten sposób utworzyli wo-

ne.
Tego samego dnia wojska 

rządowe podjęły operację 
przeciwko Qviedo na odcinku

Powstańcy zagrażają Walencji

«пъ" Ä  smacznie przyprawić
!i  P3 н Д  Panu sama muszę dogo- e pc '«ip  • • -  - -
zna; 
rw'fl* 
o j«
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mi«'

H,. » 1 «nu sama jii
Ъ j  i a Pa®u РГ2У" - t. 2Ç> to Pan od razu apetyt 

żyska. Przyjdę jutro г  fa- 
°waną rybą''

spra 
płk.

jest na dobrej drodze.

RABAT, (PAT). -  Radio­
stacja w Tetuanie ogłasza, że 
zdobycie Madrytu pociągnie 
za sobą niewątpliwie klęskę 
prowincji wschodnich hisz­
pańskich, gdyż większa część 
materiału wojennego, będące­
go« w rozporządzeniu wojsk 
rządowych, zgromadzona jest 
w Madrycie i nie będzie mogła 
być ewakuowana na inne fron­
ty walki.

Komunikat radiostacji do­
nosi dalej, że m. Almeria jest 
już tak zagrożone limą wojsk

reszta dostała się do niewoli.
Bombardowanie przedmieść 

Oviedo nie pociągnęło ofiar, 
gdyż przedmieścia te są ewa­
kuowane.

.Straszliwa zemsta Indianina
Podpalił wioskę, w której zamieszkiwała ukochana

Niezwykle zbrodniczego czy J buchł pożar. Ogień rozszerzał I na chaty Bogu ducha winnych 
nu dokonał pewien miodzie- się z taką gwałtownością, że ludzi, którzy stracili cale swe 

' ' * mieszkańcy, którzy jak jedenniec indyjski, któremu wybran 
ka serca dala odkosza.

Pewnej nOcy w różnych stro 
nach wioski indyjskiej Aligarh 
prawie że jednocześnie wy-
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jjjudzim y więc, że każda ko- 
a odpowiedziała inaczej 

ч ^znan ie miłosne. Zblazo- 
Mężczyźni nie mają ra- 

bieł Ząc, że wszystkie ko
рУ reagują jednakowo. 
|rbociaż... Kto wie...

°^tor,ka napisała, że przyj 
,2robić zastrzyk. Adwokat 

Wp t? Przyjdzie spisać umo- 
,sj erka, że przyjdzie zba 

dźwięk. Kucharka, że 
^yjdzie mnie nakarmić... 

WsZv w gruncie rzeczy 
. cztcry napisały to

}.j°: że przyjdą.
A może zblazowani 

М гУгп. jtdiuak mają rację?
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„ŻYCIE K O BIECE"

Cena 20  groszy. .

_ .irz o  .
POIOW8A."

1
6,50 Pieśń.„Kiedy rauae wstają zorze“. 6,33 

Gimnastyka. 0,5U „Pioscuki żołaie^kie“. 7,15 
Dzicuuk poraauy. 7,25 lJurę informacji. 7,50 
Koncert orkiestry. У.00 Audycja dla szkói. 
11,3(1 Foranck muzvezny. 12,03 Concert orkie­
stry. 12*40 Dziennik południowy. 12,50 „Przy­
gotowujmy komposty“ — pogadanka. 15,00 
Wiadomości gospodarcze. 15,15 'irio Polskiego 
Radia, lb.00 „Skrzynka ogólna“. 16,15 „Życie 
kulturalne stoiicA*. 16,20 „Chwilka pytań*’ — 
audycja: dla dzifci starszych. 16,35 Aniela 
Szlcmińska i Jerzy Czaplicki (pi у i y). , 1?,C0 
„Źródło przestępczości dzieci“ — odczyt. 17,15 
Utwory, na 2 fortepiany 17,50 „Książka, i wie- 
dza“i 18,00 Pogadauka aktualna. 1S,13 Wiado­
mości sportowe. „Urbiś mówi“. 19,23 
Koncert reklamowy. 18,50 Pogaclünka aktual­
na. 19,00 Oryginoiny ieatr Wyobraźni. 19,35 
Meiodie filmowe w wykonaniu Malej. Ork. P. 
R. 20,30 „bkaly Małopolski Wschodniej“ — 
felieton. 20,45 Dziennik wieczorny. 2U,55 Po­
gadanka aktualna. 21,00 „bylwctki kompoz '̂ 
torów polskich“. 21.45 „Płyty; dla znawców*. 
22^0 ' Koncert »ozrywkows.

mąż brali udział w akcji rato­
wniczej, w żaden sposób nie 
zdołali zagasić płomieni. W 
ciągu tej fatalnej nocy spłonę­
ło 38 chat i wielu mieszkańców 
straciło w morzu płomieni całe 
swe mienie.

Dla wszystkich było jasne, 
że jakaś zbrodnicza ręka pod­
łożyła ogień. Ale kto był pod­
palaczem i jakie powody skło­
niły go do tego czynu? Władze 
energicznie poszukiwały spra­
wcy katastrofy i w  końcu w 
toku śledztwa aresztowały mię 
dzy innymi Lalę Rama, które­
go dziwne zachowanie się pod­
czas pożaru rzucało się wszy­
stkim w oczy.

Lala Ram przyznał się z 
miejsca do podłożenia ognia 
Zeznał, że do zbrodniczego czy 
nu pchnęła go nieszczęśliwa 
miłość. Od lat ubiegał się o 
względy jednej z młodych 
mieszkanek wioski. Ta jednak 
że ciągle dawała mu odkosza, 
a ostatnim razem uczyniła to 
w tak brutalny sposób, że po­
stanowił się zemścić nie tylko 
na niej, ale i na całej jej rodzi­
nie. Z tego względu podłożył 
o-neń. Dodał jeszcze, że bardzo 
żaiuje, iż ogień przerzucił się

Niemiecki okrąt
na szw edzk ich  w odach
STOCKHOLM. — Prasa do­

nosi, że kontrtorpedowiec nie­
miecki, oznaczony literami 
„МОЕ“ krążył we wtorek po 
wodach terytorialnych szwedz 
kich na wysokości archipelagu 
Goeteborga, który — jak  wia­
domo — zamknięty jest dla 
obcych okrętów wojennych.

Szybkość kontr torpedowca 
określona była na 15 węzłów. 
Okręt niemiecki minął wielką 
latarnię morską, nie oddając 
zwyczajowego salutu.

O fakcie wejścia obcego okrę 
tu wojennego na wody teryto­
rialne poinformowany został 
rząd szwedzki.

Dziennik „Dagens Nyheter“ 
przeprowadził wywiad z pew­
nym oficerem z dowództwa flo 
ty w Gocteborgu, który oświad

с л • • ■ 'i j  - i  с__czyi, iż do zajścia iego nie na
przywiązywać w i^zego

i ' i i i - i ,  • • ■ • znaczenia, byc od Lab Rama imienia jego
ukochanej. Również i podczas

powstańczych, że na paryfe- 
riach miasta, na szeregu do­
mów, mieszkańcy wywiesili 
białe* flagi, pragnąc uchronić 
swe mienie od zagłady ognia 
artyleryjskiego.

Flota rządowy.opuściła Kar- 
iagenę i schroniła się w Wa­
lencji. Eskadry powstańcze 
bezwzględnie panują na wo­
dach hiszpańskich. \Vedlug te­
goż komunikatu, zdobycie Wa 
lencji przez wojska powstań­
cze, jest już bliskie.

m ien ie .

rozprawy sądowej Lala Ram 
nie chciał go zdradzić.

Sąd skazał nieszczęśliwie za 
kochanego młodzieńca na pięć 
lat ciężkich robót.

S k ł a d a j c i e  Jałt 
najrychlej oHary 
na Pornos Ziraow^ 
dla bezrobotnych»

Nie wolno sie spóźniać!naa
Tych którzy odkładali zaopatrze­

nie się w los do pierwsze; klasy 
trzydziestej ó s m e j 'Loterii Państwo­
wej na ostatnią chwilę, spotkała 
przykra niespodzianka: w bardzo 
wielu kolekturach lo s y  zostały cał­
kowicie wyśprztjdane i pp- spoz 
nialscy n ie m o g li wziąć udziału w
ciągnieniu.

\ ie  spóźnił się jednak na przy­
kład stały zwolennik gry loteryjnej 
pan S ta n is ła w  K ałtn o w sk i, rzeźnik 
z zawodu, ziunieszkały w Lublinie 
(Ul. Dolna Panny Marii Kr. 41), któ­
ry do spółki z kolegą swoim, masa­
rzem, p. Józefem K. oraz znajomym, 
Antonim Gajewskim, nabył ćw iart­
kę losu nr. 96S06. Na los ten padła 
w ostatnim dniu ciągnienia główna 
w y g ra n a  100.000 złotych .

Pozostałe ćw iartki tego numern 
posiadali pp.: Piotr Kubel, funkcjo­
nariusz więzienny, B. J. Somonów- 
na, pracownica domowa, oboje z 
Lublina oraz pani J. K. zamieszkała 
w Warszawie.

V> tymże samym ciągnieniu pięć­
dziesiąt tysięcy złotych wygrał nu 
mer 75853. Poszczególne jego ćwiart 
ki nabyli mieszkańcy Wolbromia, 
Kołomyi, Sudziny i Równego.

Pozatem padło pięć wygranych 
dziennych po dwadzieścia tysięcy 
złotych oraz wiele innych, na ogól­
ną sumę 1-44S.600 złotych.

Ciągnienie k lasy drugiej rozpo­
czyna się 16-go bieżącego micsiąęa, 
należy więc pamiętać o odnowieiłiii 
losu, by móc w te j klasie spróbować 
szczęścia.
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Cw^:Fiu_z trudem wykrztusili 
»Г 1*.̂  do mnie, Hu-SŁng.

Ы  d * ^ P P̂ luS“ b  wykonal i zbli­ży» eię do swego pracodawcy.
~  Czy nikt nie dzwoimł ? '
*— Nikt, mój panie.

&> trzeciej e"FU Kp°^rzal “® ze£aT: byto jruź wpół

b r » ü  ° , - ”p ^ iy « b L P r iT i< lr ie '  В Г Ч А °  
^ n 7 Äf rT  mi z ° ? fa.1 ~  'y b ią t  na Bogu ducha 
w J c S o £ i 1Zą° eg4>’ W łen sP°eób “iście swej
_j j  “ }Ц* Czeng-Fu zagryzł wargi, ciężko

1 Р»Ьде nasłuchiwał. Najlżejszy szmer, 
dochodzący z, ulicy, przyprawiał go o drżenie.
i u bowiean1"riai'y, że ona go osziuka-
ia.W głębi ducha wierzył, że jeszicze przyjdzie...

Tego samego wieczora, w  którym bo">atv 
pr2*xbiębmrca okrętowy szykował się na p r z y ję ­
c ie  „boskiej donny Soreilo“, doktorowi Jeng p rz y -PZvł S1«  ...---- J ь
~T ~ *•— -  ч*и*Шу ÜviçiiUU ____ _
darzył się niezw\4dy wypadek.
i , Jen,S *eżał na каларсе w swym pokoju
hotelowym i zastanawiał się nad tym, w jak i spo- 
80b  przejmie pierwszy transport broni, który 
wtkrotce imał nadejść z Kantonu. W tym celu za­
mówił diwustu tragarzy, wyzinaczył już bez­
pieczne miejsce, w którym miano umieścić przy­
były „towar . Pomimo to był niespokojny. Wie­
dział bowiem, że w Szanghaju, szcaeigóimie w bied-

X t i w csävf“ !iicb Ioil° się «*
— Aby tylko oni nie w ykryli miejsca, w któ-

ä s s t ” рл“ сь™ ^  w  »>
Ä j ' f f ' . H S

y. szPiedzy angielscy wpadli na trop 
łn jneffo  arsenału, ale mimo to le ia r ?  był niespT-

Przede wazysilkim obawiaj »ię prowokacii 
Była to bowiem siprawa, przed kitorą trudno sie 
uchronic, szczególnie że szpiedzy angielscy jałc 
wiedział mieli szatańskie pomysły. g У’ Ja*

P W Ż o a y  w  z . i u -

— Proszę!
Do pokoj'u wszedł służący hotelowy:
— Szanowny panie, oto karta wizytowa. Czy 

mam poprosić tego pana?
Doktór Jeng rzucił okiem na kartę wizytową:
,,Pułkownik Charles Armstrong, Szanghai“
Jaką sprawę mógł mieć do niego, do doktora 

f c m n aT  Oficer? Sprawa ta była nieco po- 
dejrzana. Czy przychodzi z zamiarem aresiztowa- 
nia got’ Ale wówczas angielski oficer przyszedłby 

lwie chińskich policjantów, nie przy- 
, — , towki przez służącego, i 1 " * 

nych ceremonii wszedł do pokoju.
if — zac

--------- O  « i  ii

puuejauEOw, nie przy­
słałby wizytówki przez służącego, a tylko bez żad-nVf*h PPN».mnnn ii>r<»nylУ _

zapytał służącego, 

zjawił

Doktór Jeng obrzucił angielskiego oficer . 
przenikliwym spojrzeniem: co m a wspólnego ki КЯ| 
mendant policji szanghajskicj z tą wizytą?

. T  * an SIj? dziwi? — Zaraz panu wyjaśnię о с 
mi się rozchodzi, prosiłbym t y lk o ,  a b y  p a n  U 
cnciai mnie przed tym poinformować, ozy zs 
pain niejakiego Czeng-Fu?

Doktór Jeng czuł jak  krew uderzyła muПР7ТГ _J. ■_ 1 1 • • * J _

[mar
. , . - —am S0, ®d piętnastu lat jesteśmy zyjazmeni. j

—•Właśnie powiedziano mi, że pan go dobMi*^ £_ 
/.na. L tego względu przybyłem do pana. Prags1 ' K« 
zasięgnąć u niego pewnych informacyj... , bi

tv° Zf in^ rmacy i ? — zapytał doktór Jen£ 1649 £a 
— I\o, chciałbym wiedzieć, kim jest ten Czen? Mi 

I u... Anglik zaczął mówić tonem pełinym tajemni . W 
czosci. — Sprawa jest następująca: Nasza słuźbj 
wywiadowcza w Szanghaju otrzymała konfideD ]0, 
cjonaLne wiadomości, z których wynika, Za
Czeng-Fu stoi w bliskim kontakcie z agentami (ft. Ki 
sowiecikimi w Climacih... W jego mieszkaniu o& * p? 
bywają się podobno posiedzenia, w których bi* ł»3. R( 
rą udział miejscowi rewolucjoniści i moakiewscj Zj 
wysłannicy... Z tego wszystkiego wynikałoby, i* WERV 
L-zeng-f u lest niebezpiecznym osobnikiem... 
tychczas nie udało się nam jednakże stwierdzić ry$u
CZV w i a d n m ^ ^ i  ł c o  n.i*ann^lnnr<« M«*.« * ^ niO* V̂wq w

zaufa- S* się b _i «niszkó

- J -----— «.w uuuiu u'auu JCUilŁ
czy wiadomości te są prawdziwe, ponieważ
wiąc szczerze, nie

— Czy ten pan jest sam 
1— Sam.
— Proszę, niech wejdzie.
Po kilku chwilach w pokoj-u~V Г “ zjawu się ele­

gancko ubrany męzczyzna w cywilu z monoklem 
w oku. Uprzejmie się uśmiechał i j<. . - i---- "*4; »»«uivluoi ł jeszcze uprzej­miej sie przywitał.

— Moja wizyta z pewnością pana dziwi? Może 
panu przeszkodziłem w pracy?

— Nie. Czym mogę panu służyć? — głos dok- 
łoira Jenga brzmiał ozięble.

— Idzie mi o bardzo ważną sprawę, mister. 
Jak pan mógł stwierdzić na podstawie mojej kar­
ty wizytowej.-jestem oficerem angielskiej armii.

— Jest mi bardzo przyjemnie... — wtrącił dok- 
tor Jeng, aby zadośćuczynić wymogom uprzejmo­
ści, chociaż wizyta ta nie sprawiała mu wielkiej 
przyjemności.
j.^.7 " Przysłał mnie tu miejscowy komendant po-

W o » w e i a

---------------mamy zbyt wietkiego ta«*- u
nia do naszyoh informatorów... powiedziano и1*1 ŚtanZ \ 
że pan jest lojalnym obywatelem i że na pański później 
zdaniu można polegać... Prosiłbym więc pana» 
aby mi oświadczył, czy informacje, które zebiw »Na ś 
lismy o Czeng-Fu, odpowiadają prawdzie? Są; wyjd; 
dzę, że pan jako dobry przyjaciel pana Czeng' t^a ś 
ł’u powinien być również zainteresowany w tyn>| Zima 
aby prawda w-yszła na jaw... I
1 iT  i u .zaTczyna si? prowokacja, — przenikaj, ‘
doktorowi Jengowi przez myśl, gdy przysłucbi przyjęci 
vval się rzekomo szczerze brzmiącym słowom As 
glika — ale braciszku, nie trafiłeś pod wlaśeiw 
adres.»

Doktor Jeng zdobył się na uśmiech, c^0̂  
miał chęć ująć angielskiego oficera za kołnic11 
i wyrzucić z pokoju, i odparł:

— Gdybym podejrzewał tylko pana Gzeng-F1 
o to, że łączą go jakieś interesy z sowieckimi ageD 
tami, nie byiby już moian przyjacielem...

— Stąd wniosek, że wiadomości te są wyssą®1 
z palca?

— L całą pewnością.
— Bardzo panu dziękuję.
Po uzyskaniu tych informacji Anglik uie Ш

- , /1 sie z miejsca, jak  gdyby wcale uie zaraier24 
opuście pokoju. Przeszedł na inne tematy i slf 
się nagle bardzo rozmowmy. Zaczął roŁwodzie 
uad pięknem Szanghaju, o jego nocnym życi^ 
jego lokalach rozrywkowych i w końcu zapyl“1'

— Czy widział pan już niezwykłą tance**? 
donnę Sorello? Czy był pan już w kabarec» 
„Monterosa“ ?...

Dalszy ciąg jutro*
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POMYUA TELEFONICZNA
Hallo.«

*— Hallo.»
*— Czy rozmawiam jeszcze 

г  wami ?.»
— Z wami? Kto to ma być? 

~  we wdzięcznym głosie kobie 
cym brzmiała nuta niecierpli-

^ kim pan chce mó
Hrtc?

— Już przecież powiedzia­
łem: z wami — oparł głos mę- 
ма ze spokojem.

1— Czy nie sądzi pan, że ten 
*art już zbyt długo trwa?
,, ~Z {̂3yt długo nie, ale już 
ease długo. Z tego względu 
przypuszczam, że moja wytr­
wałość zasługuje na wynagro­
dzenie» Niech pani raczy przy
jąc mojo zaproszenie, łaskawa 
pani...

j eź wpada panu na 
mysie Jak mogę przyjąć pań­
skie zaproszenie, gdy pana nie 
znam?

~  Pani mnie nie zna, to pra­
wda, natomiast ja  od tej bło­
gosławionej chwili, w której 
dzięki pomyłce telefonicznej 
usłyszałem głos pani zamiast 

b ieg i, wicedyrektora na 
szej filii, myślę tylko o niej...

byłabym brzydka?
— /o  niemożliwe. Jestem o 

[vm święcie przekonany: smu­
kła, wysoka, jasnowłosa..

— Dosyć, dosyć — przerwał

dźwięczny głos kobiecy — je. 
śli pan będzie w  dalszym cią- 
CTi sypał komplementami, od­
łożę słuchawkę.

— Jeszcze chwilę. Czy uwa­
ża pani za niemożliwe, aby 
dwoje ludzi ze słonecznego po­
łudnia, których los przywiódł 
do mglisrtego Londynu, spotka 
*i. się i uscisnęli sobie serdecz­
nie dłonie?

No, jeśli tylko z tego po­
wodu pragnie pan się ze mną 
spotkać, przyjmuję jego zapro 
szenie.

•— R-oczywiście? A więc 
dziś wieczorem?

Nastąpiło krótkie wahanie, 
a w końcu padła odpowiedź:

— Dziś wieczorem.
— Dziękuję. Punktualnie o 

godzinie ósmej w hallu „Savo- 
yu“. Dziękuję.

— Będę w czarnej jedwab­
nej sukni, a w ręku będę trzy­
mała dwie czerwone róże

Punktualnie o ósmej ukaza­
ła się wysoka, smukła, elegan­
cka dama, odziana w czarną 
suknię i trzymająca w ręku 
dwie czerwone róże. Nie była 
już kobietą pierwszej młodo­
ści.

Verni uśmiechając się u 
przejmie, ścisnął dłoń, którą 
do niego wyciągnęła przybyła, 
starając się Inocześnie opa­
nować swe rozczarowanie.

Oboje zajęli stolik, który po 
łyski wał ̂  od srebra i kryszta­
łów i który ozdabiał wspania­
ły bukiet róż, zamówionych 
przez Vcrniego dla jego „pięk 
nej nieznajomej”. Czarno o- 
dziana pani o mądrych czar­
nych oczach wybuchła nagle 
głośnym śmieciłem, przełamu­
jąc tym pierwsze lody. Jej wło 
sy były siwe, liczyła z pewno­
ścią ponad pięćdziesiątkę, ale
W  ТАГ cm  n lrłr» r n n r i» . .*  __ • • «

już wcześniej kupił dwa bile 
ty.

Wieczór minął Vcrniemu bar 
dzo ffzybko, Gdy w końcu pan­
na Ada opuszczała auto przed 1 
swym mieszkaniem, odezwała 
się do niego głosem pełnym 
serdeczności:

— Jeśli pan mi potrafi wy­
baczyć, że nie mam już dwu­
dziestu lat i jeśli nasze spotka­
nie pana nie rozczarowało, to 
n icc. Pan kiedyś do mnie 
przyjdzie na kolację... przy­
puśćmy w przyszły czwartek...

Mieszkanie jego nowej z 
lej było takie, jak je sobit

Było dopiero trzy kwadran­
se na ósmą, gdy Paolo Verni, 
trzydziestoletni mężczyzna, 
k У̂ mimo swego młodego 
w-eku kierował filią włoskie­
go banku w Londynie, czekał 
z niecierpliwością w hallu „Sa 
'oyti 1 rzucał pełne wyczeki- 
ś^iowe Ŝ °^rzeDia na drzwi wej

w jej smukłej postaci, w je j ży 
wych oczach, a przede wszyst­
kim w głosie było jeszcze wie­
le młodzieńczości.

Nie można rzec, aby Paolo 
uJrzawszy ją, nie rozczarował 
się. Ale wkrótce opuścił go nie­
miły nastrój, odczuwał wielką 
przyjemność z rozmowy z wy 
kształconą, inteligentną, dowci 
pną starszą kobietą, która mu­
siała przykuć uwagę każdego 
młodzieńca.

Podczas posiłku znikła obo- 
polna nieufność, jaką do sie­
bie żywili z początku i przy 
czarnej kawie panna Ada zgo­
dziła się pójść z Vernim na re- 

' wię do »Hipodromu“, na która

znajo
niej było takie, jak je sobie wy 
obrażał: ładnie umeblowane 
pełne kobiecości 

Ada i Paolo spotkali się 
prawdziwą przyjemnością. Ale 
Ada przygotowała dla niego 
wielką niespodziankę. Na pro­
gu salonu ukazała się młoda u- 
rocza dziewczyna o różowych 
policzkach i jasnej główce, któ 
ra przyjaźnie się do niego u- 
śmiechała.

— Przedstawiam panu moją 
siostrzenicę. Nazywa się tak sa 
mo, jak ja, ale liczy dwadzie­
ścia lat...  ̂ —- rzekła z uśmie- 
chem pani Ada. — Dla mnie je 
dnakże zawsze jest jeszcze tą 
małą Adą, którą usypiałam w 
moich ramionach.

Miłość bijącą z oczu ciotki 
Ady zdradziła Verniemu, dla 
CZ®S9 nia w niej nic z wy- 1 
eclmiętej, zgorzkniałej starej

s '  -eiLQT PARIÉ
panie Verni — rzekł PJÇ • 
głos, k tó r y  s ły sza ł Pao lo  Pr_. j 
te le fo n  i k tó r y  je szcze  brz , 
mu w uszach — ale pan  ̂
tale pewny siebie, że Pos. , . 
wiłyśmy pana wystawie
próbę... .. -i\,t
— Poza tym — wtrąciła с 

Ada — chciałam przed ty 
znać nieznajomego przyj , * 
la z telefonu. Fortel się 
całkowicie. Dziś pan jest 
ïzym mile widzianym £°s 
Czy pan nam wybacza ■ .

Paolo z szacunkiem P . 
wał dłoń ciotki, inyskc P . 
tym o ustacli jej p iane j »  
strzenicy... . .  ,xir0je

Przygoda ta miała . j, 
szczęśliwe zakończenie:
młodych ludzi. ... ${(

Paolo i Ada urządził 1 j o  ^
przytulne miłe gniaz ’ 
ctórym niczego nie brako 
o, prócz telefonu.» ^

—_Jestem zbyt zazar ^  __ , «rftotem

I XT* f INiech pan nam wybaczy, czne..
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CZWARTEK

Kazimierza, kró­
lewicza. 

Słowiański: Kazi­
mir a.

Słońca wsch. 6.17, 
zach. 17.20. 

Księżyca wsch. — 
0.03, zach. 8.40.

HISTORIA PODAJE:
Zmarł w W ilnie królewicz 
Kazimierz, syn Kazim. Jagiel­
lończyka, ogłoszony świętym 
w roku 1522-
Zaślubiny Jana Kazimierza z 
Marią Ludwiką, wdową po 
Władysławie IV.
Francuz Jan Blanchard doko­
nywa pierwszego wzlotu ba­
lonem.
Załamanie się powstania w 
Krakowie.
Langiewicz zwycięża pod 

i Pieskową Skałą,
c ii blO11955. Roosevelt prezydentem Staa. 
iew scf Zjedn. A. P. 
эЬу, i* PIERWSZY WZLOT BALONEM- 
i Do* i pokonawszy pierwszego wzlotu 

wlonem dn. 4 marca 1784 т■ w Pa- 
lerdZ^ fytu> Francuz Jan Blanchard przy- 
IŻ, 111 O' bywa w r. 1788 do W arszawy i wzno 
znllfa u s‘4 balonem z dziedzińca pałacu 

un nlit E ^zków , lądując na Woli. Król 
» 1 im . n- August na tę pamiątkę kazał 

m e km Później wybić medal! 
pana PRZYSŁOWIA:

zebdtf' »Na świętego Kazimierza
Wyjdzie skowronek spod pierzą“,

••Na świętego Kazimiera,
Zima zamiera“.

AFORYZMY:
Aby człowieka należycie ocenić, 

wystarczy często, gdy zua się jego
Przyjaciół,

KTO NIE WIE, ŻE: 
Człowiek może głodować najwy- 

‘*1 75 dni. Zdarzył się raz taki wy-
Padek.

ZŁOTE MYŚLI:
Co człowieka zbogaca?
Wiara, rozum i praca.

WESOŁE DROBIAZGI:
, Z radioprogramu: godz. 8-ma w. 
?ŁI>clerz Hitler, odczyt p. t, „Zasa- 
aV malarstwa pokojowego".

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Król Stefan Batory miał zawsze 

* dobrej pamięci zasłużonych i krew 
vJ°J4 za Ojczyznę przelewających. 
Jarzyło  się, że gdy Pękosławskie- 
“l4i ode dworu po posłudze Rzeczy­
pospolitej daleko będącemu, król 
*»0clerzowi przyw ilej na starostwo 
*®ndomierskie pisać kazał — rzekł 
tou kanclerz:
. Miłościwy Panie, wszak o to 

»zlachcic nie prosi.
Król *aś odpowie: 

j  "  Aż nadto prosi, kto dobrze słu-

Uczennica hersztem bandy
Po zdemaskowaniu osadzono ia w więzieniu

Wiosną roku 1932 pani Ma­
ry Gutowska dowiedziała się, 
że jej 15-letnia córka Nelli zni 
kła z wytwornego internatu no 
wojorskiego. Zrozpaczeni ro­
dzice czynili wszystko, co było 
w ich mocy, aby odnaleźć za­
ginioną, ale starania te nie od­
niosły żadnego skutku

Dopiero obecnie prawie źe 
po 5 latach odnaleźli córkę, ale

w jak  smutnych okolicznoś­
ciach!

Nelli Gutowska uciekła z in­
ternatu przed 5 laty, ponieważ 
miała silnie rozwiniętą żyłkę 
przygód. Jej fantazja była po­
drażniona powieściami krymi­
nalnymi, które w tajemnicy 
przed dyrekcją przemycała do 
internatu.

Po ucieczce dziewczyna zna 
lazła drogę do świata podziem­

nego Nowego Jorku i wkrótce 
pomimo swego młodego wieku, 
stała się tam poważną osobisto 
ścią. Kierowała napaściami na 
banki i włamaniami do przed­
siębiorstw, a przy tym potra­
fiła tak zręcznie działać, że 
policja nigdy nie mogła wpaść 
na trop bandy, którą dowodzi­
ła. ’

Przed kilkoma tygodniami 
Nelli Gutowskiej podwinęła

Łyżką chciał pebiL
I W i e b y w c a ł y  sfccamG&wB w

Wojciech Stanisław Boguski 
przyszedł w stanie podchmielo 
nym do kawiarni przy ul. Mar 
Szatkowskiej w Warszawie, 
żądając podania sobie obiadu.

Zlecenie kelner szybko w y­
konał. Jednakże Boguski oka­
zał się niezadowolony, ponie­
waż, jak  twierdził, podano u u 
do zupy małą ilość chleba.

Na tym tle powstała awantu 
ra. Boguski rzucił się na keine 
ra, usiłując p o b ić  go... łyżką. 
W ivm czasie obok kawiarni 
patrolował p rzv D ad k o w o  «■- 
sf-erun.kowv, lctóry posłyszaw­
szy krzyki, wkroc: ył do wnę­
trza.

Boguski, podniecony awan­
turą, rzucił się na posterunko­
wego i z całej siły pięścią ude­
rzył go w twarz, tak, że uleg­
ła złamaniu sztuczna szczęka. 
Boguskiego zatrzymano.

Wczoraj stanął on przed Są 
dem Okręgowym w Warsza­
wie. Z ustalonych persona, i o- 
kazało się, że Boguski, mimo 
zdolności do karczemnego za­
chowania, ukończył wydział 
prawny jednego z uniwersytc 
tów.

Z uwagi na dotychczasową 
niekaralność oskarżonego za­
padł wyrok, skazujący go za

Coraz taniej, ale leszcze drogo
kosztują aparaty telewizyjne

kelnera
opór władzy na 3 miesiące are- 
sztu. Kara ta uległa zawiesze­
niu.

się noga. Policja aresztowała 
ją  w chwili gdy wsiadała do 
samochodu ciężarowego, w kió 
rym miała zamiar uciec po do­
konaniu napaści rabunkowej 
na bank. Z początku przestęp­
czyni wypierała się winy i 
twierdziła, że nie ma nic współ 
nego z napaścią. W końcu w  
krzyżowym ogniu pytań przy­
znała się do wszystkiego. Przy 
ustaleniu jej personalii stwier­
dzono, że pochodzi z porządnej 
rodziny nowojorskiej. Nelli Gu 
towską skonfrontowano z je j 
rodzicami, którzy rozpoznali w  
niej swoją córkę.

Licząca obecnie 20  lat Nelli 
Gutowska przebywa w jed­
nym z kobiecych więzień no« 
wojorskich i czeka na rozpra­
wę sądową.

Cudem uniknęła śmierci
a potem stanęła przed sądem

Londyn interesuje się coraz 
bardziej telewizją, która zdo­
bywa sobie szerokie już dzisiaj 
koła odbiorców, Prasa prowa­
dzi od dawna kampanię o ziniż 
kę zbyt wysokich jak dotąd 
cen aparatów radiotelewizyj- 
nych. Ceny trochę też spadły, 
nlo wynoszą jeszcze 60 funtów

Puder o sub te ln ym  I m iłym  zapachu

J A P O Ń S K I  B W Ł Y  B E Z
w 12 odcieniach

S Z A C H  W arszaw a 
Cena za pudełko z puszkiem Zł. 1.25

X t ł  m n ę a tie f i ш л и о !к с я ш ш $ й ж В & . , .

Przykry wpadunek
czyli jak sią ludzie żtmą

AA. E.j Wal M eryś  ze  mną 
® Riodk iew iczów !  — пата- 

pana Mariana Pomiejskie 
0>  j ed en  z przyjaciół. — 

tam będzie i wyżerka  
y,erszoklaśna, w i ę c  c h o ć  Rzod 
.eT°iczón> osob liw ie nie znasz, 

m ó j kolega, możesz 
le po f r y  ga ć .  

щ  Marian dal się naklo-

Przyjęcie istotnie było „pier 
bs*°Waśne“. Stół aż uginał siq 
я ? ob fitośc ią  jadła i napitku, 
r 3ei huk, ro kącie rzępoliło pa  

Muzykantom..
że  pan Marian nie 

щ г  do kogo słowa przemó- 
Jadł m ię c  i pil m m ilcze­

l i *  Później kręcił s ię  po poko- 
duk a ją c  jak ie jś  znajomej 

* w resz c ie  zagadnął ja - 
■ broczą b londyneczkę:  

ъУ' Przepraszam panią naj- 
L °niej- Czy te babsko tam m  

eJ °  go sp od yn i?
^  Tak.

PeT 1 $ru^e  Jak Pu lĄ ' Ale w yż erk ie  da je  dobre. 
bk fn ze świńskim c y t  er

lo 1 M ąż g o sp o d yn i.

O jak p ra gn ę zdrowia, do  
brali się dw ie  kalikatury. A 
skąd pani ich  zna, za przepro­
szeniem?

— J e s t em  ich  córka.
To m ów ią c, urocza b lon d yn ­

ka łypnęła groźnie oczami i da 
la panu Marianowi po buzi.

Powstało zamieszanie. Wieść 
o n ietakcie рапа Mariana do ­
tarła aż do  gospodarzy, którzy, 
niezmiernie oburzeni, równ ież  
dołożyli mu p o  parę szturchań  
ców .

Rezultatem te go  zajścia była 
sprawa sądowa.

— Niech pan sędzia zw róc i  
na mnie łaskawe uw a g ie  — mó  
w il na rozpraw ie pan Rzodkie 
wicz. — Czy fak tyczn ie św iń ­
ski c y f e r b la t  posiadam?

Gotów je s t em  darowa ć te o- 
braze panu Marianowi. Ale się 
musi z m oją  córką ożenić.

Takiem sposob em  wszystko  
zostanie w  rodzinie!

Pan Marian zgodził się z ra­
d ośc ią  na podatn e załatwienie 
sp raw y . Sąd jednak uznał, t e  
wina państwa Rzodkiewiczów  
została udowodn ioną  i ukazał 
i ch  та pob ic ie  na dzień aresztu 
я zamieszeniem.

minimum za aparat, lepsze zaś 
aparaty kosztują do 100 fun­
tów.

Pewną przeszkodą w rozsze 
rżeniu się i spopularyzowaniu 
telewizji iest to, że płaszczyz­
na projekcyjna odbiorników 
wynosi maximum 30 razy 35 
cm., co wyklucza na razie u- 
dział większej liczby osób-

Apolonia Sabina D., obarczo 
na dwojgiem dzieci, zaszła po­
nownie w ciążę. Postanowiła 
zapobiec jej i w tym celu do­
konała na sobie osobiście żabie
ffu-

Nieumiejętność jednak rych 
lo dała znać o sobie i D. zmu­
szona była pójść do lekarza. 
Zgłosiła się do lekarza Ubezpie 
czalni Społecznej, który zorien 
tował się w przyczynach choro 
by.

Na szczęście, udało się zapo­
biec zgubnym skutkom zabie­
gu, ale po wyzdrowieniu pa­
cjentki lekarz złożył zameldo­
wanie władzom,

W ten sposób Apolonii D. 
wytoczono sprawę o spędzenie 
na sobie płodu.

Wczoraj odbyła się rozpra­

wa w Sądzie Okręgowym, któ 
ry skazał D. na 3 miesiące are 
sztu, zawieszając wykonanie 
kary na okres 3 lat z uwagi na 
pobudki, jakie pchnęły oskar­
żoną do występku.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Dziecko w małżeństwie
iO radość i szcząście

Proces przeciw b. 
dyrektorowi banku

Wczoraj rozpoczął się przed 
Sądem Okręgowym w Pozna­
niu proces przeciwko 35-letnie 
mu Zenonowi Zaborowskiemu, 
zamieszkałemu w Łodzi, b. dy 
rektorowi Banku Spółdzielcze j nû; ^ :temu poznalam nn obawie 
go Rzemiosła w Poznaniu, o- ; taueczuej przystojnego młodego 
skarżonemu o liczne sprzenie- mgżezystuę. Podobał mi gię. Jo jemu 
wierzenia i nadużycia na szko również. Fo chwili zaprosił mnie do 
de udziałowców banku i tanb'“* Tańczył cudnie i przytulałш • • „  , . muie do swej męskiej piersi, a  ja

W raz z П1Ш z a s ia d ł  n a  ła w ic  biernie poddawałam sie jego nie- 
oskarżonych urzędnik tegoż winnej pieszczocie. Po skończonym

P. HELUTKA Z SIEDLEC zwierza

Banku, Marian Reiman, zamie 
szkaly w Poznaniu.

Na rozprawę, która potrwa 
około 5 dni, wezwano szereg 
świadków.

Tłumaczenie snów .........................
„Smutne moje ty cie". Otrzyma Pani prace, w y z n a ł  m i swą m iłość i p ro sił O w za

Będzie zamążpójecie. w przyszłości duia jeinność# Nie chciałam się wyuttwac,
zmiana ua lepsze* л 

{Mimo г  a. Lwom 2У

tańcu przeszliśmy do bufetu i tam 
spędziliśmy k ilka godzin, b rakują­
cych do lana , po czym odprowadził 
mnie do domu i prosił o spotkani«*. 
Oczywiście, nie odmówiłam mu.

Od tego dnia spotykaliśmy się co- 
- częściej. Caiy czas wolny od 

zajęć spędzałam w jego towarzy 
stwie mile i wesoło. W tym czasie
raz

w drugiej pu* 
Ujrzy Pani osolâç na

Uędzie pomyślność w int 
jest fam  życzliwy. Spełni 
tek chwilowy będzie.

intere-
się

W przyszłości du ia  jemność. -- ---------------- - - . . .
.................  ........ -  „  iLmóm). Pierścionek ,  ! f  go kocham, serce moje bilo

szafirem (łub im itacią) przyniesie Pani szczę- 1 tyi«ŁO Ola nieeo. . .  trrńtko
ście. Może Раш grac ua loterii w drugiej po- ; LeCZ SZCZÇSCie trW ft 2Ebyt КГ •

Pewnego wieczora siedzieliśmy we

Ko i postawiłam pytanie, ną Ktorc
nie dał mi ostatecznej odpowiedzi.

Więc zwracam się do Ciebie, Pa­
nie lłedaktorze, Ty mi daj °<lp^ 
wiedź: „Czy mężczyzna, k to ij ną 
prawdę kocha kobietę, pozwofl so- 
bie na cos podobnego. ,

Po kategorycznej odmowie pozo­
s t a w i ł  ronîe samotną i stroskaną, 
n ie  rzekłszy ani słowa, gdzie i do 
kogo odchodzi. Wkrótce dowiedzia­
łam sie, że znalazł sobie mną, z któ­
rą ro zko szow ał się, n me serce rwa-
ło się W strzępy.. . , .

Niedługo się mm cieszyła, gdy z 
miłość prysła jak  bańka mydlana 1 
znów wrócił do mnie. Po raz drugi 
wyznał mi miłość i błagał, bym mu 
wierzyła i oddała swą niewinność, 
tale ja k  oddałam mu swe serce.

Na razie nic ule odpowiedziałam 
na to, gdyż na prawdę szczerze go 
kocham i  nie wiem, ja k  mam na tę

grac
Iowie bieżącego roku. 
wysokim stauowibku 

P. Wiktoria. I3ę 
sacU. Szatyn jest
marzenie. S m u tek_

P. Olą Kasztelanka. Zarobki będą. Odwie­
dzi Panią mila osoba. Sen Wujcia wróży, źo 
przeciwności, czekające go, pokona przy Pani 
radzie lub pomocy,

F. Gadomski ??. Otrzyma Pan pieniądze. 
Spędzi Pan mile chwile w gronie znajomych. 
Los się do Pana uśmiechnie.

„ Chata za w sią " . Pani znajomy kocha Pa­
nią. O loterii m y Pani nic mówią. Będzie 
niedomaganie w domu. Wyjdzie Pani zamąż 
w przeciągu najbliższych dwóch lat.

NIE BARDZO ROZUMIE.
Młody człowiek prosi ojca o 

rękę córki. .
— Co? Tak pan śmie? I ja  

bym miał dać córkę w ręce ta­
kiego smarkacza? iNajchętniej 
wytûr^âlbyni рала za uszy*

~  Pirze... praszanu czy mam 
to uważać za odmowę?.

sprawę zareagować, ponîewai je» 
stem bardzo młoda, mam zaledwie 
1? wiosen i bardzo mało doświad­
czenia, a raczej praktyki życiowej.

Błagam Cię, Panie Redaktorze, 
doradź mi, co mam czynic, gdyż ao 
nikogo nie mam zaulania ,tylko ao 
CiebTe, Ojca stroskanego ludu!*

Skoro mnie już o to wyraźnie He- 
lutka pyta, nie będę taki skryty, 
jak  ów młodzian i powiem szcze­
rze: „Owszem, mężczyzna, k:ory na 
prawdę kocha kobietę, może pozwo­
lić sobie na zaproponowanie je j  
„czegoś podobnego“, ale jednoczeé* 
nie i czegoś innego, a mianowicie—  
ślubu.

Mo tak, bo o ile na prawdę ko- 
cha, to powinien zrozumieć, że tak 
poważny krok w życiu kobiety, na­
raża ją  na szereg niebezpieczeństw, 
które jedynie w małżeństwie są nie­
groźne. Bo dziecko nieślubne — to 
i kłopot i skrępowanie, a to samo 
dziecko w małżeństwie — to radość 
i szczęście.

Poza tym, jeżeli się naprawdę 
kocha, to się pragnie dozgonneRO 
zespolenia z ukochaną istotą, a rę­
kojmię tego (w dużej mierze w każ­
dym razie) daje małżeństwo. Nie 
dlatego, aby miłość bez małżeństwa 
miała być mniej silna i trwała, ale 
po prostu dlatego, że malże-.stwo to 
ednak święte więzy, które nie 
atwo, a nawet niesposób właściwie 

rozerwać.
Ta trudność zerwania małżeństwa 

sprawia, że ktoś, co nawet pod 
wpływem chwilowego uniesieaia. 
czy szału chce stargać ślubne wie- 
zy, ostatecznie w obliczu tych trud 
nośei, poddaje się i zarzuca tę г1ц 
m yli.

Dlatego też niech Pani zaśpiew;, 
stvemu amantowi znaną, a m ą d r u  
piosenkę: „Jak Ci> kocham, tak Ci- 
lubię... Nie dam Ci buzi a i  po śb  
bie-..“



G M  w rodzinach strajkujących szewców
Ł Efümtem dnmsn

Trwający w Polsce od 
dwóch tygodni, a w Warsza­
wie od tygodnia strajk chałup­
niczych czeladników i maj­
strów^ przemysłu szewskiego 
przybierać zaczyna obecnie for 
my niepokojące. Strona wyzy- 
skująca ani myśli o uznaniu 
najsłuszniejszych postulatów 
strajkujących, a strona wyzy­
skiwana zaczyna już na dobre 
przymierać głodem.

W odwiedzonych przez nas 
izdebkach strajkujących cha­
łupników szewskich zastaliś 
my rozpacz i martwotę.

Warsztaty pozarzucane nie­
bieskimi fartuchami pracowni 
ków kryją się pod warstwą ku 
rzu, rdzewieją narzędzia sze­
wskie, które dłubały dotych­
czas nędzne groszaki wynagro 
dzeń, rzucane łaskawą ręk 
przemysłowców.

Chłód wieje szczelinami po 
pękanycli murów. Pod kuch­
niami ciemno. Na twarzach wy 
raz ostatecznej rozpaczy.

W żadnym z odwiedzanych 
przez nas mieszkań, stanowią 
cych jednocześnie pomieszcze 
nia rzemieślnicze, nie zastaliś­
my pracowników.

— Gdzie są?
— Na wiecach, albo w z wiąz 

bach. Domagają się natychmia 
stowego przystąpienia do oku 
powania hurtowni i składów... 
Ale związek nie chce jeszcze 
do tego dopuścić. Stara się jesz 
Cze z tymi hienami konfero­
wać...

To może i lepiej — tłuma

kilfiSfü! dniem Z&SSCZS SłfSjk C0FdZ tO szersze kruni
’ Polsce od fartuchem warsztatu i przez roW ™  л .  K sĘ B I

nieuwagę ściągnęło wraz z far 
tuchem szewskie szydło, które
ostrzem wbiło się w podłogę...

Jakiś drobny, ale niesamo­
wity obraz. Zestawiony ze 
złowrogimi spojrzeniami zroz 
paczonej matki łączy się na 
chwilę w przedziwny symbo 
grozy...

Po schodach do góry wcho­
dzimy i po schodach schodzi­
my w dół. Na strychy albo 
do suteren. W zaduch wilgoci 
i rtęchhzny, albo w przejmują 
cym zimnem wiejące ściany 
poddaszy. W dwa rodzaje mie 
szkań dostępnych dla nędza­
rzy wysysanych z krwi przez 
hieny wyzysku.- 

Chałupnicy szewscy wraz 
ze swymi rodzinami przeszli 
już obecnie pod panowanie 
głodu. Z głodowych zarobków 
przepracowanych dotychczas 
dni i nocy niemożliwe było 
aby odłożyć przynajipniej zło- 
towkę na czarną godzinę. Skle 
piki byłv więc jedynym obroń 
ęą przed głodem. Ale sklepiki 
dowiedziały się i 0  strajku i o

1 w o-

czymy — że nie chce dopusz 
czać do rozgrywki ostatecznej.

Jak to lepiej — woła sina 
na twarzy z zimna i wygłodzę 
nia kobieta, matka tulących 
się do niej dzieci. — To lepiej 
Pag- mówi, że się zastanawia­
ją ? ! lo  lepiej, że od rana nie 
rozpalałam pod kuchnią, bo 
nawet drzewa kawałka nie 
m ? ! .  Го mówi pan, że lepiej!

Dziecko szewca chałupnika 
przesunęło srię koło nakrytego

SKŁADAJCIE OFIARF NA

Fundusz Obrony Morskiej

J  O'LI. Cl
iporze przemysłowców i w 

bronie swych własnych przed­
siębiorstw odmówiły kredytów. 
Wod w darłsięw ięc całą sze-

Walkoń
..przygwożdżony

iir J .  • X i .  .

rokością źle dopasowanycli
drzwi i przyniósł z sobą, dresz 
czem wstrząsający, chłód, ser­
decznego przyjaciela grypy ' 
wszelkich epidemij...

•T Я?у  p ik u ją c y  nie prze 
widzieli takiej sytuacji wcześ

~  Ta^  przewidzieli! Dosko 
? so^ie z tego sprawę! Wiedzieli na co idą! Ale 

pan myśli, że człowiek wiecz 
nie może być cierpliwy i go 
f zl? * najnędzniejszą wege 
łacją?! Mysh pan, że my nie 
widzimy jak ludzie żyją i jak 
syci chodzą po ulicach?! Czy 
nam już nie wolno mieć pra 
wa do sytego żołądka?! Naj 
skrajniejsza rozpacz zmusiła 
nas “o, strajku! Ona, nikt in

warsztaty i albo ostatecznie z. 
głodu skonać, albo jeść chleb 
świeży, każdego rana kupowa 
ny, a nie pleśnią już pokryty, 
stary, po zniżonej o dziesięć 
^oszy na kilogramie cenie... 
Pan rozumie co znaczy ko 
nieczność spożywania zapleś 
niałego chleba?!

My to rozumiemy aż może 
za dobrze. Nam tego nie trzeba 
tłumaczyć. Dlaczego jednak 
dotychczas pan Inspektor Pra 
cy nie wytłumaczył tego opar 
nym przedsiębiorcom szew 
skun, którzy w tak karygodny 
sposób dopuszczają się wyzys 
ku i tak haniebnie lekceważą 
interesy swoich białych murzy 
nów?!

Tu przecież nie idzie

szy wprowadzi! w życie jedną 
z głównych tez deklaracji i de : 
owo - politycznej Pana pułko, 
wnika Koca i nauczył przed 
siębiorców zasiadać przy 
wspólnym stole z robotnikami

Niech zasiądą i niech zrozo 
mieją co znaczy znaleźć się w 
konieczności spożywania ka> 
wałka zapleśńiałego chleba! 
Koniecznie! I natychmiast! A 
gdy mimo tego zrozumienia a* 
siłowaliby podnieść się od te- 
go stołu bez przyrzeczenia 
zapłaty za krzywdy wyrządzO 
ne wyzyskiwanym to trzeba 
będzie umieć zastosować sil- 
niejszą metodę i wyrżnąć pk* 
cią w stół!

Potrzeba ta jest tym więk' 
sza, że strajk z każdym dniem 
zatacza coraz to szersze kr?' 
gi. W dniu wczorajszym przy­
stąpili do strajku wszyscy 
sze\vcy mechaniczni, a dzjs 
przystąpią kamasznicy. Ni_e 
zależnie od tego w dniach naj' 
bliższych przystąpią szewcy
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W dniu 6  listopada ub. roku 
do XX Komisariatu P. P. w 
Warszawie zgłosiła się Anna 
Krzewicka i doniosła, iż pod­
czas nieobecności je j i męża w 
ich mieszkaniu przy ul. Czer­
skiej 15 gdy znajdowała się 
lam tylko jej 15-letuia córka, 
•Natalia, przyszedł mężczyzna 
imieniem „Paweł który wcią 
gu dwóch dni pracował u jej 
męża jako woźnica.

Mężczyzna ów zapytał dzie 
wczynkę, czy są w domu ro­
dzice lub ktoś z osób starszych 
a dowiedziawszy się, że w 
mieszkaniu jest tylko ona, 
schwycił ją  za kołnierz, wy

i

bandyta Gwóźdź
na 5 lat za napad na dziecko

do pokoju i zawo-rowadził 
fal:

— Dawaj pieniądze, bo bę­
dzie z tobą śmierć.

Dziewczynka przestraszona 
nie odpowiedziała nic. Wtedy 
mężczyzna uderzył dziewczyn 
kę ręką w twarz tak, że upad

Oszust w zakonnym habitie
wyrabiał posady w fabryce czekolady
U i okolic v ziawił wnr* n«7iKKtm * . .

zaszło 1 zakonnik został aresz-
W Pułtusku i okolicy zjawił 

się zakonnik w brązowym ha­
bicie. Do jakiego należał zako 
?n n ik t nie wiedział, ale bo też 
ludność nie orientuje się w na 
zwach licznych zakonów w 

olsce i dlatego taki nieznany 
zakonnik mógł uchodzić za 

S wie jaką osobistość zakon 
ze»stawiał się za brata 

Metodego Serai inusa. Powoły­
wał e,ę na swoje znajomości i 
powinowactwo z ludźmi wply 
wowymi i dlatego udawało mu 
się przez dłuższy czas dokonv

wać oszustwu.
Polegały one na wyłudzaniu 

od poszukujących pracy pie­
niędzy pod pretekstem wyro­
bienia im posad w firmie war 
szawskiej Wedel, gdzie ów za 
konnik miał mieć dyrektora 
stryja. Dwaj z tych oszuka­
nych Piotr Zieliński i YVlady- 
slaw Zaborowski ze wsi Boro­
wa Góra pieniądze dali, ale po 
stanowili rzecz sprawdzić u 
źródła i dowiedzieli się, że za 
konnik jest oszustem. Zawia­
domili wtedy policję o tym co

Za owym „Pawłem“ wszczę 
to poszukiwania. Okazało się, 
że nawet Krzewicki nie znał 
nazwiska swego woźnicy.

Z trudnością ustalono, że na 
żywa się Gwóźdź.

-4 - 4  .. • « -««  ms, ze upadł Gwoździa odszukano dopie- 
a na ziemię. Następnie zaknejro po kilku tygodniach, 

olowawszy rej usta chimłl™
zaczął ją  bić 'i kopać, a wresz )VczoiaJ Paweł Gwóźdź sta 
cie dusić za gardło. Dziewczyn 23 piT Sądem Okręgowym, 
ka utraciła przytomność. I ykazało się, że jest narodowo 

Gdy po paru'minutach ock ?5* ukrail,skici. przyjechał do 
nęła się z omdlenia, zauważy s,zaw,y na kilka miesięcy 
ła, że mężczyzna manipuluje prz rabunkiem w poszuki- 
w szufladzie kredensu a po wattiu pracy. Nigdzie nie mógł 
chwili wybiegł na ulicę’ zagrzać jednak miejsca, jak ­

kolwiek chwytał się różnych 
zajęć.

Gwóźdź był już dwukrotnie 
karany za różne przestępstwa.

Wczoraj za zuchwały rabu­
nek Sąd skazał go na 5 la t wię 
zienia.

sz»
on-

iadę już dla Kaczorka WV> 
kał. Zostanie przyjęty na k; 
duktorą do tramwajów miej' 
skicłi. Znajomy ów nazywa 
się Mieczysław Kozłowski * 
mieszka przy ulicy Żórawiej 
Nr. 24 w Warszawie.
• W liście Kozłowski uprze* 
dzał, że przyjedzie osobiści® 
do Dziarnowa dla bliższego <> 
mówienia sprawy. W tym cel« 
polecił przysłać sobie konie n® 
stację w Grójcu. Koszty Р°~ 
dróży Kozłowskiemu zwrócO' 
no i jeszcze przyjęto go bardz° 
gościnnie.

Ażeby jednak posadę moi®* 
ylo objąć, trzeba bvło wpł°: '  т -л  i ’ , . . i :  rUraCcić 750 złotych kaucji. Chcąc 

wykazać uczciwość w ca!ej W 
sprawie Kozłowski wręczył 
czorkowi czek na PKO, że 
niby kaucja musi być złożon® 
w instytucji i powinien ją z'° 
ż y ć  Kaczorek osobiście.

l ak się stało. Kaczorek Vх7, 
jechał z matką do Warszawy, 
zglosilili się oboje do dyrekcj 
tramwajowej, gdzie dowiedź* 
li się, że padli ofiarą o szu s tw a -  
A kaucja wpłacona na 
Jak się okazało było to  kun  ̂
osobiste Mieczysława Kozio 
skiego, Poszkodowani zwróci 
się ze skargą do policji, k t0 
zajęła się sprytnym ZD.a}j '  
kiem Kaczorkowej. D o ch o d  
nic trwa.

towany.
Nie chciał powiedzieć jak się 

nazywa twierdząc, że nazwis­
ko jego umarło z chwilą gdy 
wstąpił do zakonu. Policja jed 
nak zdołała ustalić, że zakon

Uzbrojony oddział Słr. Narodowego
przeniesiony został do... aresztu

Jak się okazało 
się tam poufne zebranie cz
ków partii. Wylegitymowano
wszystkich obecnych, po У 
przystąpiono do rewizji* . , 
leziono kilka sztuk brom

•i j u ', i “ u 4  «  zuKoni Nocy wczorajszej na ulice
ШС Yledziaî. do Stalow  ̂ na Ргае<? (Warszawa) 

[ w S r n  i f l  zakonu jest przyjechał oddział policji. Poli z vykly na warszawskim noto- cja zatrzymała się przed do-
i ' o s z u s t e m . złodziei e“  nr. 49 i wkroczyła do buszustem i prawdziwe.nazwi- dynku. W domu tym mieści się

• A“‘°ni *?“■ ,okal Ptaski“S» oddziX slrSn
«  b i l  » , 10" 0  g °  w  niotwa Narodowego. Tam też cuszkacłi do Warszawy. jzdążała policja.

-п„ь, - * ffzech, m i__
S S Ä -Ü H Ö !!«  wotorarka do samobójstwaW cyrku wędrownym zatru 

dniona była przed laty wolty 
zerka Irena Drużkowska. Wy 
stepowała pod pseudonimem 
„rantera . Na jednym z przed 
stawień gdy cyrk rozłożył swo 
je namioiy w stolicy zakochał 
się w mej pewien przemysło­
wiec warszawski i uwiódł. O- 
wocem kiłkumiesięcznego-

vvoîtvlerbn ,P rzemysIowca z j godzić z hańba córki chciał ją

ło™ L г . jakiś czas po­
tem pozbył się: balastu życiowe 
go i woltyzerkę wygnał.

Drużkowska wróciła do swe 
go ojca na wieś w okolicę Kra 
kowa. Ojciec nie mogąc się po

dniono go i umieszczono w za­
kładzie dla umysłowo chorych. 
Drużkowska wróciła do War­
szawy. Nie mając z czego żyć 
zaczęła kraść. Ljęta dwukrot­
nie na kradzieży oddana zosta 
ła pod sąd. Wreszcie zaczęła 
otrzymy wać юл siebie i dziec­

ko zasiłki z opieki społecznej.
Ostatnio Drużkowskiej 

zmniejszono zasiłki co tak po­
działało na jej stan psychicz­
ny, że postanowiła umrzeć. W 
tym celu wczoraj wypiła więk 
sza dozę atramentu. Opatrzył 
ją  lekarz pogotowia i pozosta 
wił na miejscu. Drużkowska 
mieszka przy ulicy Okopowej.

oraz PaJeb  
jd a lo  
Bole'

nej i kastetów 
Dwóch obecnych Pfs lr 
broń przy sobie. Byh to 
sław Wikliński i Jan M w* 
ski. Jeden z nich «zbrojony
był w mauzer, drugi w ■ 4 .̂ \ 
Aresztowano ogółem 4 .
przewieziono do urzÇ 
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Tania spojrzała na Griina i poczuła, że ma 
Pfzed sobą potwora, co zatraci! wszystkie ludzkie 
'«city.

Prawdziwe wcielenie bestii w ciało ludzkie!— 
Miyślała spoglądając na tego człowieka, co sie­
rść za biurkiem spode łba rzucał spojrzenie w 
J*j stronę...
■ Wiktor Griin! Samo nazwisko tego człowieka 
“ttdziło strach u mieszkańców Warszawy w la— 

rewolucji 1905—1906!
W kołach rewolucjonistów nazywano go nie 

Raczej, jak „kat“. Wystarczyło, by ktoś, komu u- 
się wydostać na wolność, opowiadał, że był 

У ręku kata, a już powszechnie wiedziano, że cho- 
tu o Griina.

•л Oto w ręce tego kata wpadła córka jego szefa, 
*Ц1а.

Griin przyjrzał się dziewczynie, chwilę mil- 
•*ał. Tania stała w kącie pokoju, przy drzwiach 
^Цса. Griin wrzasnął nagle:

— Podejść do mnie blisko...
Odruchowo zbliżyła się Tania do biurka. 

Czemu to pani nagle wpadło do głowy, by 
Pospieszyć do komisariatu i Opowiadać o takiej roz­
mowie? — pyta dalej Griin. — Czy uczyniła to 
l4üi z miłości do naszego generał - gubernatora?
• Opowiedziałam to, co słyszałam... O co panu 
Jeszcze chodzi? Proszę mnie natychmiast stąa wy
Ptiscić...
®4 d? mo â Pan*’ prędko nie wyjdzie pan.
, Czy jestem więc aresztowana? Jestem... je- 

przecież tylko świadkiem...
Nie mamy zaufania do takich świadków..— 

jjStał zza biurka i rozpoczął spacer po pokoju. — 
^ z ę  powiedzieć zupełną prawdę..,

Mówię tylko prawdę... — krzyknęła zrozpa 
°йущ głosem. — Proszę, mnie natychmiast stąd 
ypuścić...

к Oho, jak  widzę jest pani z domu intcligent- 
Ui"* i ielköp'afiska córbćzka, szlachcianka, co?... 
'^ ra‘a się pani tak skromnie, jak proletariuszka...

na takich kawałach... Jak na ochranę, 
(ja°'v‘ pani za głośno i zbyt stanowczo... Odpowia- 
jj c spokojnie i do rzeczy, kto są ci ludzie, których 

ai spotkała w lasku młocińskim?
Nie znam ich... 

w  7 " Ach, pani nie zna ich?.« Przecież to pani 
*vtaciele...

rils .̂Ul}ia zadrżała przy tych słowach. Griin po- 
гУ1 jej najbardziej bolesną strunę... 

öVcb -Я1**11 umie czytać w myślach aresztowa­
nia Rozumiał natychmiast, że ma tu do czynie- 
*0Qif r?Wcducjonistką, która dla ja! :chś bliżej nie- 
s?v У** mu powodów zdradziła swych towarzy- 

y> a teraz icli wydaje... 
cić m°że to jakiś pomysł bojowców, by odwró- 

*pVagę od rzeczywistych sprawców zamachu... 
da6 - С2У inaczeJ> trzeba tę kobietę dobrze zba-
V ‘ Qltch wyśpiewa wszystko, co wie. Śledztwo 

aw*e zamachu dopiero teraz rozpoczęło się; 
Caie 2ya na czele oddziału wywiadowców jest obe- 

ulicy Natolińskiej, gdzie bada i szuka

ty ^ystfychn ie go na dudka, tego Łapszyna, któ- 
prąj a stale w paradę włazi. Siedząc tu w ochranie 

dowie się wszystkiego, aniżeli Łapszyn, 
J^Ptc po mieście... 

aka okazja: zamelduje sam generał-guberna-toi
tycb że wykrył zamachowców, zaawansuje na- 
jeśli I las*’ ^?dzie szefem Łapszyna, a być może, 
iiO\Va WaP°w będzie długo chorować, zostanie mia-

ślini/ego zast<a>CIb  ftiyśl 0 aż P u pociekła z zadowolenia, na samą
do Ta .a,Wans'e' Usiadł z powrotem i odezwał się 

^  Łagodnym, przekonywującym głosem:
"fie рап °̂ а Pani> mówmy do rzeczy... Jak widzę, 
sięć tys’1 ° wszystkim... Otrzyma pani od nas dzie- 
Portg^^cy rubli, wyślemy panią za granicę z pasz 
s|ko ty a ,ir .ue nazwisko, ale mech nam pani wszy- 
^U... ^ asrL*> 'wyjawi nazwiska sprawców zama- 

T •
ania wybałuszyła oczy, słuchając słów Grii-

^ ^ e«îiaemU pani na minie sipo-gląda? — 
C*effoś? S1̂  Griin. — Czy zmuszam panią do

milczała.
Н у  wŝ 4 eż Pan‘ sama przyszła tu do mnie,
, ^ardzn ^C Ŝ y  towarzyszy, ale czyni to pani
■ ^iedzip ^Zlecinny sposób, bo zamiast z miejsca 
llü °d ra e Prawdę, i doszlibyśmy do porozumic- 

NieZU’ Wzdfyga się pani przed tym—
rowumiem o co panu chodzi-. — twarz

Tani wykrzywiła eię w  grymas rozpaczy.
— Chcę, by pani wzbogacała się.« — powiada 

Griin nadal miękkim, łagodnym głosem. — Może 
.pani jeszcze dziś otrzymać tę sumę, wyjedzie pa­
ni za granioç... Rozumiem panią, widocznie rozcza­
rowała się pani«.

— Nie wiem o co panu chodsri — usiłuje Ta­
nia nadal grać swą rolę do końoa. — Nie znam 
przecież tych ludzi, o których pan mnie pyta—

— Cha, aha, cha, cha.» — roześmiał się nagle 
Griin tak diabelskim śmiechem, że Tanię dreszcz 
przeszył.

Zbliżył się do niej, ujął je j rękę, i powiedział 
głosem tak dziwnym, nieludzkim, że lan ia  po­
czuła nagle strach przed nim, twarz je j zbladła:

— Słuchaj, albo powiesz prawdę, albo zaraz 
powieszą ciebie głową w dół. Nie znasz mnie 
jeszcze... Jestem Wiktor Griin, tak Griin... Twoi 
towarzysze opowiadali ci chyba nieraz o mnie... 
A jeżeli tamto nie pomoże, mam inny sposób. 
Widzisz...

Griin wyjął z kieszeni długie igły.
— Oto te igły mogę ci wsadzić pod paznokcie, 

a wtedy drzeć się będziesz wniebogłosy... Tak, 
płakać będziesz...

Tania zadrżała, a Griin syczącym głosem ciąg­
nął dalej1

— Nie sądź, że igły będą takie zimne jak  te­
raz... Najpierw rozżarzymy je do czerwoności... 
ßo zimne igły nie nadają się do tego, nie nadają 
się... Che, che, che...

Tania chciała cofnąć się, ale Griin silnie trzy­
mał je j rękę w swej dłoni, i syczał, swym prze­
nikliwym głosem:

— Boisz się, ha?... I na cóż masz się mnie tak 
bać, kiedy możemy wszystko załatwić po przyja­
cielsku... Jak sypiesz swych towarzyszy, to svp 
ich do końca... Nie bądź giupia... Powiedz gołąb­
ku, kto rzucił tę bombę w karetę generał-guber­
natora?...

— O co panu chodzi? Czemu się pan tak 
z/nęca nade mną? Powiedziałam już raz, że nie 
znam tych ludzi, że ich widziałam. po raz pierw­
szy w mym życiu...

— Chcesz zatem zawisnąć na szubienicy, co? 
Głową w dół? — zgrzyta kat zębami.

— Nie będzie pan śmiał tego uczynić...
— Co? A kto mi w tym przeszkodzi? Ja tu 

rządzę, i nikt inny...
— Niech mnie pan srtąd wypuści... Za co mi 

się to wszystko należy ? Powiedziałam, co wiem, 
i nic poza tym nie mogę wyjaśnić...

— Nie wykręcaj się kochanie, bo ci nic nie 
pomoże... Powiedizialaś, że nie będę śmiał tak 
uczynić, więc wyjaśnij dlaczego?

— To moja sprawa — odrzekła teraz hardo 
lan ia. Przypomniała sobie, że jest przecież cór­
ką szefa tego kata i w ostatecznym wypadiku mo­
że odwołać się do swego ojca. — A przede wszy- 
sikiem nie ma pan żadnego prawa mówić mi „ty‘‘.

— Taka młoda dziewczyna, i tyle ma w sobie 
czelności... — głos Griina stał się ze wzburzenia 
piskliwy, dłoń jego zamieniła się w pięść, gotów 
>ył uderzyć tę bezczelną dziewczynę w twarz.

Ale w tej samej chwili wiszeefił wywiadowca 
i zameldował, że major Łapszyn pirzed chwilą te­
lefonował, i kazał wezwać go do aparatu.

— Uważaj na tę sukę — wrzasną! Grün do wy­
wiadowcy i sam poszedł do sąsiediniego pokoju, 
gdzie mieścił się aparat telefoniczny.

Łapszyn telefonował z ulicy Natolińskiej. Do­
niesiono mu, że jakaś kobieta zgłosiła się do 
czwartego komisariatu i tam oświadczyła, że wi­
działa tc rorystów w lasku młocińskim. Telefono­
wał właśnie do czwartego komisariatu, a tam mu 
zameldowano, że kobietę odesłano do ochrany, do 
dyspozycji Griina.

— Tak, badam ją... — odrzekł Griin.
— I co ona mówi?
— Tymczasem jeszcze nic nie zdołałem z niej 

wydostać.
— A czy złowiono kogoś w lasku młocińskim?
— W tej sprawie nie mam jeszcze żadnych 

wiadomości.
— Za cbwilę przyjadę z pułkownikiem Iwano­

wem. To szef, co się zowie Aleksej Wasiliewicz, 
jak  ty'lko dowiedział się o zamachu na Skałłona, 
natychmiast rzucił wszystko i przyjechał, nie ba­
cząc na to, że jest ciężko choiry, ma silnie podwyż­

szoną temperaturę™
— A czy na miejscu zdołano coś znaleźć? — 

zapytał z kolei Grün.
— Znaleźliśmy tylko opróżnione mieszkanie, 

skąd mierzawcy rzucili bomby™ Najpóźniej za 
pól godziny będziemy na miejscu... Pułkownik 
Iwanow postanowił sam badać kobietę, która wi­
działa zamachowców w lasku— Do widzenia™

— Do widzenia—
Griin był wściekły teraz na Łapszyna. Chodzi­

ło mu wszak o to, żeby właśnie jemu wyznała 
wszystko — a wtedy wszyscy wiedzieliby, że to 
właśnie on, Griin, a nie kto inny wydostał całą 
prawdę...

A tu nagle zjechali się wszyscy. Taki smako­
wity kęs chcą mu po prostu z ust. wyjąć...

Ale Griin pokaże im sztukę: zanim jeszcze tu 
będą zdo!a z niej wydostać wszystko... Czy jest 
ona jednak Niemką? Mówi tak płynnie po rosyj­
sku, J a k  rodowita Rosjanka...

Trzeba więc działać szvhko i energicznie. Wra­
cają niesipełna za pól godziny. Musi przed tym s 
niej wszystko wydusić.

Wraca z powrotem do pokoju, gdzie Tania sie­
dzi i powiada do wywiadowcy, który ją  strzeże:

— Kostomarow, pnzynieś mi maszynkę spirytu­
sową i sznury... Ten ptaszek zaraz nam wszystko 
wyśpiewa... — uśmiecha się cynicznie.

Tania szeroko rozwarła oczy, zerwała się 
z miejsca, jak  gdyby coś ją  uniosło.

— Powie pani, jak  nazywają się ci, co wykonali 
zamach, ozy też nie?

— Powiedziałam wszystko, com wiedziała... 
wypuśćcie minie stąd.

— Co za głupie gadanie... Ale udaje pani ty l­
ko głupiutką. Niech pani lepiej mówi, bo zaraz po­
częstuję pierwszą igłą pod paznokieć, a zacznie 
paui śpiewać, jak  kanarek... Oho, poprosi mnie pa­
ni wtedy, bym ią puścił.

Tania oddyclia z trudom. Chwilę miLozy. Spo­
gląda na tę wstrętną twarz, która budzi w niej 
tylko odrazę. „Oto jak  wyglądają pomocnicy me­
go ojca“ — ze wstrętem myślała teraz.

Czy ma wydać nazwisko Tadeusza? Albo mo- 
'̂ e nazwisko Jadzi? Tak czy inaczej jest stracona 
dla obydwu s uroń : Tadeusz je j nie kocha, ojciec 
nie przyzna się do niej...

Nie, nie postąpi tak... Dość podłości!... Uczyni­
ła jeden krok ohydny, za wiele byłoby dla niej, 
gdyby miała ,raz jeszjcze podłość dokonać.

Zapewne zdołali się ukryć zawczasu, i nikt ich 
tam nie znalaził. Nikt się nie dowie o je j hanieb- 
îym kroku — a ona swych towarzyszy nie w y­
da! Niech ją  gnębi i katuje — nie wyda!

— A więc postanowiła pani milczeć? Mów, 
mów — zgrzyta Griin zębamń

— Wszystko co min łam powiedzieć, powie­
działam.

Do pokoju weszło dwóch wywiadowców. Przy- 
aieśli maszynkę spirytusową i sznury. Griin roz­
kazuje:

— Powiesić ją  nogami do góry!
Wywiadowcy błyskawioznym ruchem porwafi

w swe ręce Tanię, zawiązali iej pętlę wokół nóg. 
Potem zawiesili ją  na specjalnie wbitym haku w 
suficie, głową na dół.

Tania wyrywa się, krzyczy, ale obydwaj szpi­
cle dają sobie z nią szybko radę. Czuje, jak  krew 
uderza je j do głowy, jak  oczy je j nabiegly krwią, 
jak  twarz je j stała się puipurową—

— Kat — krzyczy ostatkiem sił.
— Che, che, che — śmieje się Griin, spogląda­

jąc na Tanię, która czyni rozpaczliwy ruch ręka­
mi, by zwolnić się od sukni, która zakryła je j 
ił w arz

Grün tymczasem bierze do ręki długą igłę, 
trzy-ma ją  nad maszynką i spokojnym, zadowolo­
nym głosem powiada: , , .

— No, ptaszyno kochana, zaraz będziesz^ śpie­
wać, tak, że śpiew twój rozejdzie się po kościach... 
Che, che, che... Posłuchaj mnie, powiedz prawdę... 
Potem będziesz płakać i wszystko sama opowiesz.. 
Che, che, che... A dlaczego tak krzyczysz....

— Kat, morderca! — krzyczy lam a, czując, ze 
za chwilę straci panowanie nad sobą.

— Che, che, che — śmieje się bez przerwy 
Grün, a widząc, że igły są rozżarzone do czerwie­
ni, zbliża się do Tani, bierze jej^ prawą rękę,
i pragnie wsadzić je  pod paznogieć.

Ale w tej samej chwili otwierają się drzwi, 
wchodzi adiutant pułkownika Jwanowa i mek'uje:

_pan puikownik rozkazał natychmiast spro­
wadzić do niego aresztowaną...

Dalszy ciąg jutro.
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Szkoły nie liczą się
z  Bimoäilivs/©scfittätmä f i n a n s o w y m i

гало «Îa n ln / .« __-_Г * i . . . .

Czwartek dnia 4-go marca 1937 r.

jakiego stopnia szkoła nie liczy 
się z możliwościami finansowymi 
rodziców, znajdujemy w Pozna­
niu. Jedna z miejscowych szkół 
wprowadziła nowe ławki bez 
kałamarzy. Wszystkim uczeni- 
com kazano kupić wieczne pió­
ra. Nie pomogły protesty uboż­
szych rodziców, nakaz utrzy­
mano w mocy.

Tych kilka przykładów do­
wodzi, że większość wydatków, 
jakimi szkoła obciąża rodziców, 
jest zupełnie zbyteczna. Zlikwi­
dowanie ich przyczyniłoby się 
do usunięcia szeregu nieporo­
zumień między szkołą i do­
mem. w . B.

/.dzistaw Pruski

Pierwsza książka o Hiszpanii
Nowa n i P ^ n r l ł i f t n n n o  I O __ _ >n . . .  ___

Szerząca się plaga najróżno-lna wycieczkę, była ubrana ied- 
rodniejszych składek szkolnych nolicie. Jedna ze szkół żądała 
wywołała reakcję z a r ó w n o naprzykład, by na wycieczke 
wsrod społeczeństa, jak i władz do Krakowa wszystkie uczeni- 
oswiatowych. Ministerstwo wy- ce miały jednakowe bronzowe 
dało rozporządzenie, ogranicza- półbuciki! Czy to doprawdy nie 
jące wysokość i charakter skła- za wiele? У

ek, jakimi można obciążać ucz- Inna zwów szkoła żeńska wv- 
niow. Rozporządzenie to jed- maga, by na lekcje robót ręcz- 
nak nie rozwiązało całkowicie nych wszystkie uczenice przy- 
Pr°blemu. chodziły w jednakowych far-

Plagę składek szkolnych ogra- tuszkach białych w niebieską 
niczono, lecz... rodzice uczniów kratkę. Materiał na te, notabe- 
szkół, zwłaszcza średnich, wy- ne bardzo niepraktyczne far- 
dają od 6 do 20  zł. miesięćz- tuszki, można dostać tylko w 
nie na różne nieprzewidziane, jednym sklepie, a metr jego 
a nie zawsze konieczne wydat- kosztuje 7 zł. 
ki, jakimi obciąża ich szkoła. Najjaskrawszy przykład, do
Gdy w rodzinie jest kilkoro uczą- -------------- —
cych się dzieci, wydatki wzra- 7 . , ,  D . .
«tają i stają si«, ciężarem nie I g ł zisław P™«ki 
do wytrzymania.

W niższych klasach gimna­
zjalnych, a nawet i szkołach
Œ Â i » e ,  N No7 ».d"-codziT „a ksi, ik . .
każdą prawie lekcję historii lub m j o Г ! Т  P°St3Ć
geografii muszą kupować obraz- U  , . ż o ł n i e r z a ,  
ki, kolorowe pocztówki, kontu- • 0 l  ? 1 V - z naciska w dło- 
ry map itp. Są to wydatki dro- П karabin Patrzy w dal su- 
bne na pozór, jednak w sumie ™w.ym> Przenikliwym wzrokiem, 
kosztują rodziców bardzo dużo. z<»by w mocnym upo-
Czy celowe jest to gromadzę- fze‘ -*est- гаппУ w no2 Q — ale 
nie w domu stosów bezużytecz- . a n,a posterunku... Wokoło 
nych przedmiotów, które są po- me£° к‘$Ьу dymu, spoza któ- 
trzebne tylko na jedną lekcję? zarysowują się wieżyce

Jednym z większych wydat- jWieil£,zy‘ ^ołnierz ten — to ka- 
ków są wycieczki szkolne. Wv- j  • . scue/a de gimnasia. Wid- 
datki te są tym uciążliwsze, że . I\lejące, Î iry—to Alcazar To- 
nieprzewidziane. J e ś l i  nawet , nad 7 a&Iem- 
jest tu ustalony jakiś budżet ТУ n J 2̂; f r£ , którą napi‘ 
wycieczkowy, to zawsze jednak ■ . w - , . f Tlmmermans — 
powstają jeszcze jakieś ko sz ta le« . bodal..ze pierwszą książką .
nieprzewidziane: tramwaje za- njszpanii, jaka ukazała się na Alkazarczykow — powstań 
pasy żywności itp. Rodzice 5°lskim rynku księgarskim.Wy- ców charakteryzuje autor bez- 
wdzięczni są szkołom, że tak przez jedną z najruchliw- ?t'.onn.1?- Zarówno wojskowi, jak
wszechstronnie dzieci ’ ich roz- szych księgarń Śląskich*) w es- ludn°sć cywilna schroniona w 
wijają, pokazują im muzea, wy- etycznej szacie zewnętrznej, zamku ~  jednostki zdecy- 
stawy itp. Trzeba jednak stwier- zawiera nadzwyczaj ciekawą ° owane, walczyć do upadłego i 
dzić, że w ostatnich czasach treść- bezwzględnie w obronie dob-
wiele wystaw organizuje się ty 1- Autor maluje nastroje pra- !^! sPrawy, której na imię: Bóg, 
ko w tym celu, aby mieć do- wicy hiszpańskiej po hanieb- \У/У*Па’- - П°Г ' , Prawda- 
chody z licznych wycieczek nym morderstwie w dn. 13.VII. pamięci czytelnika jasnym
szkolnych. Niektóre z nich nie 1936 r- Posîa Calvo Satelo o r a z  znaczą siS śladem: postać nie- 
mogą zainteresować dzieci z r°zwydrzenie skomunizowane-1 zimnego komendanta José Mo
niższvr.h Hoc i __ I ffo motłnrhn Pn „i I scardo. ktorv ni> \A/ahał ci* nn

I Aa f a l i  radiowejZatrzymanie ,
W dniu 1 b. m. posterunek Drngie ełuch°wisko SkîVekI 

P.P. w Bełchatowie zatrzymał- j w programie Teatru Wyobra 
Berkowicza Mordkę lat 41,'| Podanie biblijne przed i 
Wajngarterna Wolfa-Lajba, lat I krofonem? Nie. -  A jednak si 
SI i Hubermana Chaima-Hersza, chowisko Jana Emila Skiwskj 
lat 29, mieszkańców Bełchato- go p. t. „Zona Lota”, które r 
wa podejrzanych o dokonanie da Polskie Radio dnia 4 JH w 
radziezy jednej beczki i bla- że się nicią wewnętrzną z 

szanki farby, wartości 100 zł, gendą o żonie Lota.' która 
w dniu 24 lutego r.b. na szko- mieniła się w słup soli. 
к ę ^ajrmaria Chaima. .  j Legendy i podania nawet n

bardziej fantastyczne,skoro pa 
j ną na grunt młodej wyobrażą

_  ______ j doprowadzają niekiedy do gro
nych powikłań: powodują śle» 

w Ł v W  a twa domowe, nieporozumieni'
ZD0 C0 alvrL aWa.ntury’. sy tuacJ'e pełne gr> 

«̂  zmąmłh »Апвухаяу-ы« I 2У * komizmu.
Jak się to zdarzyło i co z t 

go wynikło dowiemy się dni
л'"' ------ id

Nr. 63

„Czerwoni” w świetle Tim­
mermans a to istoty bez uczuć 
ludzkich, dla których każdy 
środek jest dobry — serce, li­
tość, to dla nich czcze frazesy, 
zwierzęcość opanowała ich zu­
pełnie, sumienie nie obudzi się 
w nich nawet w obliczu śmier­
ci (por. sceny ze str. 81, 102 i 
i 110); są gotowi posunąć się 
nawet do fałszerstwa prawdy 
(np. błędne informacje praso­
we i radiowe) — grają na naj­
niższych instynktach ludzkich 
(str. 102 , 123). — Nic więc dzi­
wnego, że prawdziwi Hiszpa­
nie bronią kraju przed takimi 
udźmi i ich rządami. 

Alkazarczykow — powstań

__________ ____ _ i « u i w y u r z e n i e  S K o m u n iz o w a n e - 1  1 Ro m e n a a n i a  J o s e  M o
niższych klas i nie są warte 2° motłochu. Po skreśleniu a t - ? card?,> który nie wahał się po­
zwiedzania. mosfery wśród społeczeństwa (święcić życia własnego syna, 

W programach szkolnych £a wiadomość 0  powstäniu gen.{byle utrzymać twierdzę (por. 
przewidziane są dla klas star- , a n c 0  ~  zaznajamia czytelni- wspaniały szkic psychologicz- 
szych wycieczki kilkudniowe z naslr0 J'ami w Toledo i ny P-1; : ..Guzman, El Bono”), 
W szkołach m ęsk ich  chłopcy u- j Pr-owa.̂ za do środowiska ka- sylwetka rtm. Vala, nieustra- 
bierają sie na taka det0w i wojskowych, którymi sz°nego „lwa” w licznych wy- 
w to co mają najgorszego i naj- dowodzi ówczesny pułkownik i ,J— ~-----w to co mają najgorszego i nai- i ° dï ’ owc,zesny pułkownik i 
praktyczniejszego. Jadą uszcze- "î , ^  P ~  J osé ^ os' 
śliwieni, rozbawieni, nie krępu- ca (pbecme generał w armii 
jąc się czy to olbrzymich roz- K °weta., “ Moscardo po­
miarów plecakiem, czy też po- stanow,{ nie oddać Alcazaru Koło Rodzicielskie przv Gim- 
zyczoną od starszego brata 0 Ь- Г ? ето п ет .и /ządowi w Mądry- nazium T-wa Szkoły Średniej 
szerną wiatrówką. Szkoły żeń- £ ’ °P°.WIadąiąc się za gen. w Piotrkowie urządza w sali 

e natomiast wymagają, aby K l̂ąC. w, szeregach własnej przy ul. Pierackiego 1,
grupa dziewczynek. iadącvch У ’ . . a к1° гУсЬ drozsza jest w piątek dnia 5 bm. n o

—̂——— 1 Pj aWi^Zlvya Hiszpania, niż gwia 1 nie 8 wieczorem koncerfz u- 
zda kominternu Brom się wraz działem J. Zwidrynówny so-
z 5a Ŝi ą kade.to.w przez 72 dni pran koloraturowy i S Szpinal- —dzielnie i mężnie, odnosi z w y - p d‘

4  J -------- --  « V  —

4/111 o godzinie 19.00. Obsâ  
słuchowiska stanowią: Stanisław 
Grolicki, Helena Buczyńska, Hf 
lena Sokołowska, Z ygm un1 
Chmielewski, Ludwik Fritsch«
Jan Ciecierski i Stefek Lipińsk‘

" j Warto też przypomnieć na’
cieczkach poza mury, bohater- szym słuchaczom, że„ZonaLo 
skiego kpt. Alby (por. „Na ta” jest już drugim i z kole1 . Pr®zi 
śmiertelnej ścieżce”). słuchowiskiem znanego pisarzi^n-

Książka zajmuje nietylko ze P ana ^mila Skiwskiego. w aUlla 
względu na aktualność tematu... I Artyści greccy przed PoUkN^stracy 
Od pierwszych kart czyta się mikrofonem СгусЬ.
ją z niesłabnącym zaintereso- , . , ..... , l71< W o«
waniem. I choć autor zastrzega -i e* ° ^ z' ; ’̂szvsc\się, że „nie dążył do stworze- zaprosiło Polskie Radjo prz^ s(rem g
nia dzieła literackiego” nie mi^ of.on ? reckich artystów ^ ----- -
mniej jest to zajmujący zbiór ” ®łze“»*w? L? r,s ■' Id  ̂ Mar?, 
reportaży (raczej tak!) — nie- "  * ° boJe pianiści, wykona] 
kiedy świetnych -  podanych ptwory,n ad w ? fortePianyX  
z zachowaniem w układzie pra- .eg,.er.a ? ardz°interesujące w«, 
gmatyzmu -  wiążących się "a Bernat Beeth°;
sobą całości, wobec czego z vena> Mendelssohna „Allegr IEI 
drobnych usterek językowych ? raz Jedl?esro z wykonawco^; Jgch *| 
jak „p. wyrażenie: .z miłującą koncertu Lorisa Margarit!«
Iroskliwością” (str 86),czy p , « .  P 'ow '?a„c|7e "a |US \ т гoczone powtórzenia o głodzie ? reckl.e • z.ar°wno program kon 
nikotyny i braku papierosów Certu Ja Г ‘ sami artyści budM 
(co należy przypisać wirW™;» I Powszechne zaciekawienie.

2 o

temu, że autor jest namiętnym 
palaczem — por. str. 67 i 101) 

należy zupełnie go rozgrze­
szyć.

Wielb miłość
(Kino Nowości)

„Lwy Alcazaru” — to zajmu- I Moda filmów biograficznych' 
jąca, pożyteczna i piękna le- ? właściwie „prywatnych prze' 
ktura dla dorastającej młodzie- zy.*<< wielkich ludzi, jest w ca* 
ży, choć i starszych winna rów- Hei Pebi. Ameryka pokazał* 
nież zaciekawić. | swoich Barnumów i ZiegfeldoM* UII.U Udi пиши W 1 

i teraz kolej na E uropę. Char «* 
) Dr. R. Timmermani: »Lwy Al- Langhton kreuje Rem brandtą 

caiaru". Nakładem »K iięgarni i Dru-1 Z okresu jego ostatniej miłoŚC1- 
karni Katolickiej s . A.", Katowice I We Francji A b e l G ance wy* 
ul. Piłsudskiego 58. | brał Harry Baura, żeb y  P0 ^?'

zać Beethovena, pasującego sił 
o .z głuchotą i z rozterką miło®;

Wielki koncert w Piotrkowie j kobietami^Julją Guiccardi i Te-

W  G d y n i
99 1 E u z u f i

w Czarach
Dla tych kinomanów, którzy

cięstwo na gruzach twierdzy,
Коп»Чпппг1»„  ̂ ~ n „ wsParty w najkrytyczniejszym 

podaie с^Ьш? aRencJi „Echo momencie przez odsiecz wodza 
ni Oto rin У obrazek z Gdy- narodowego powstania — gen.

: ,i . 0 do 9 adbrzeza przybija Franco.
оЬго"» Alcazaru llabV baiï't ~ e ° So ' w » ^

domo. Ale marynarze zeszlT^ Mrodowri î ? ' “ dem- w,f>°i»ch ]<!mi aukcjam i przygotowało 
ląd, rozmawiają z marynarzami zod ten ;я|, ,lszP.an*1- ^ Ie epi- kino „Czary wielką atrakcję 
polskimi, z robotnikami . ,akze Jest Р^кпУ w w postaci nowego filmu fran-
wymi, zapraszają na pokład staî IS  |rag,zn?,e- tchnący wspa- cuskiego z czarującą murzynką 
ku sowieckiego Na оокЬH • Г n 3  posw,^cenia j ofiary, zwaną Wenus, Józefiną Baker 
»Transbałtu poka^ją Polakom IpHn̂ i I i" ““« “ « ?  był w To- Wspaniale zbudowana Jwiazda 
wspaniałe k a b in y c J e s t u ia h ^ f i ,  • AIcazarze kiedy “ erwo- paryskich teatrów rewiowych 
batą i papierosami wresSSe » . i ï  ,za|.mOWa r  ]“ “ łe przeciw- popisuje się w filmie „Zuzu” 
czynają wyświetlać propagan ostrzeliwali nie tylko swoja niezwykłą kre­
dowy obraz filmowy a nasfep- Lvcli' (кптЛ ЭГЭ̂ t T  m.asZyno,; ас^,'bronzowego ciała, efektow­
nie rozdają masę gazet ksia- — str ism  p‘ ”Zakonczen,e "ych. tancow, ale również zna- 
żek, odezw i t. p Ludzie słu wirbinł )- , 26 ° tym’ c0  k°mitym głosem, którym czar- 
chają, patrzą, rozmavviaià i n  H.ł • W а®ПгС oczy p0‘ na Venus P0P>*uje się z łatwo- 
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rvomorniK iątiu Urodzkieg-o w Bê  ГЗр АрРа^ °Па̂ п 1Ч2У]и1|Ч j 
chatowie W. Kublicki mający kance- L  Fra8'menty m'!°  i J sZ V ^  larją w Bełchatowie przy pi. pjj. I Teresą należą do najleps У 
•udskieg-o Nr. 7 na podstawie art. 602 pod Względem kompOZyCJI , К. Р. С. noHя.г. АЛ „..их----S - „ Д..,io,. inż .O P°û

p r e n u m e r a t a  miesięczna Dziennika Piotrkowskiego”^ynosï~
----- :------ --------------- zł 3-°° z U staw ą, kwartalnie z przesyłka zł
Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski '

D r? V . , Poaslawie art. bUZ pOu WZglęaem KOHipW'-J -, .
.ici, iePd ,J i% r r rc " " 9l7 Wirad0o !a,rs,kiei- nie mÓW!5^JaUcze°rpn.Vjrodz. 10-ej w Bełchatowie ul. Krótka kładz,e muzycznym, ZB

2 odbędzie się 2-ga licytacja ruchomo- 1У т Ze skarbnicy t0n0^  wjcr8
ici, należących do Majera Żuchowskie- thoveiiowskich. RZCCZ Wy
go składających się z 7 warsztątów naOgÓł silne wrażenie. W
S - S r S S t S i : !  '« '»  dzwiąkowady.kre,ną.P
w dniu licytacji w miejscu i czasie wv-1 Prawna-ztj oznaczonym*. ~ ----- - .

Komornik w . Kublicki | Czy jesteś członkiem

CLNY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 g  
________________  Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz._____ ^

.Drukarnia Krajowa-Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza \ *


